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Minister A. Saudargas 
udał się do Polski i Niemiec
Dyplomaci litewscy szczególną 

wagę przywiązują do wizyt, jakie w 
poniedziałek rozpoczął w Polsce i 
Niemczech nowy minister spraw za­
granicznych Algirdas Saudargas. 
„Warszawa i Bonn stanowią trzon po­
lityki zagranicznej Litwy, łączący 
nasz kraj z siedzibami struktur euro­
pejskich i transatlantyckich w Bruk­
seli” — oświadczył agencjiELTA wy­
sokiej rangi pracownik MSZ.

W Warszawie szef MSZ Litwy 
spotkał się z prezydentem Polski Alek­
sandrem Kwaśniewskim, marszałkiem 
Sejmu Józefem Zychem, marszałkiem 
senatu Adamem Struzikiem oraz pre­
mierem Włodzimierzem Cimoszewi­
czem. W pierwszym dniu wizyty od­
były się negocjacje delegacji kiero- 
wanych przez szefa MSZ Litwy oraz

ministra spraw zagranicznych Polski 
Dariusza Rosatiego, na którego zapro­
szenie odbywa się ta wizyta.

W ciągu dwudniowej wizyty od­
będzie się wiele dyskusji na temat 
możliwości zaktywizowania wspó­
łpracy litewsko-polskiej, integracji 
obu krajów z Unią Europejską i 
NATO, niemało też uwagi poświęci się 
zacieśniającym się kontaktom gospo­
darczym Litwy i Polski. Obrót dwu­
stronnego handlu z 229 min USD w 
roku 1995 wzrósł do 231 min USD 
tylko w ciągu pierwszych dziewięciu 
miesięcy minionego roku.

Litwa i Polska podpisały przeszło 
20 umów międzypaństwowych i oko­
ło pół setki międzyresortowych.

(Dokończenie na str. 4)

Z konferencji prasowych

Zdaniem V.Landsbergisa, 
wypowiedzi ministra oświaty i 

nauki interpretuje się niedokładnie
Zdaniem przewodniczącego Sej­

mu Vytautasa Landsbergisa, środki 
masowego przekazu w wielu wypad­
kach niedokładnie cytują bądź inter­
pretują wypowiedzi ministra oświaty 
i nauki Zigmasa Zinkevi6iusa o pol­
skiej mniejszości narodowej. Uważa 
on, że niektóre wypowiedzi są „zda­
niem ministra, poglądem jako na­
ukowca, a nie przejawem jakiejkol­
wiek polityki, bowiem politykę okre­
ślają przede wszystkim ustawy, pro­
gramy partyjne, program rządu”, in­
formuje ELTA.

W poniedziałek na konferencji 
prasowej Vytautas Landsbergis po­

wiedział, że „nie można interpretować 
w ten sposób, że jedna nawet bardzo 
ważna osoba urzędowa zaczęła pro­
wadzić jakąś odmienną politykę”.

„Z tego, co minister zauważył, 
wyciąga się ważne wnioski, że ani w 
samorządach, ani w instytucjach 
oświatowych nie musiałby pracować 
ani jeden urzędnik, kierujący się an- 
tylitewskimi, antypaństwowymi zasa­
dami. Uważam, że w żadnej instytu­
cji nie powinni pracować tacy urzęd­
nicy” — powiedział przewodniczący 
Sejmu.

(Dokończenia na str.3)
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Wywiad z kierowniczką stołecznego wydziału migracji panią ppłk Liuciją BORUSEYICIENE
—  M am y wielu chętnych 

udania się za granicę na zarobi 
ki. Nie je s t to rzeczą niezwy­
kłą. Dziwi jedynie to, że do nas 
też  p rz y je ż d ż a ją  ludzie  „za 
ch lebem ” . Co pow inni w ie­
dzieć obcokrajow cy i  ich po­
tencjalni pracodawcy, gdy za­
chodzi potrzeba zatrudnienia 
specjalistów z zagranicy?

—  Obywatel obcego kraju 
; oraz pracodawca z Litwy powin- 
ni'przestrzegać ustaw, przewidu­
jących zatrudnienie obcokra­
jowca. Przyszły pracownik musi 
wyrobić specjalną wizę, która

zezwala na podjęcie pracy w na­
szym kraju.

P rzedsiębiorstw o czy też 
pryw atna osoba pow inna się 
zgłosić do Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej i na giełdę 
pracy z prośbą o zezwolenie na 
zatrudnienie obcokrajowca. Do­
piero po otrzymaniu takiego ze­
zwolenia obcokrajowiec Zwraca 
się do Departamentu Migracji, w 
przypadku gdy przeby wa już na 
Litwie, albo do ambasady czy 
konsulatu Litwy w miejscu za­
mieszkania, w  sprawie uzyska- 
nia specjalnej wizy. Ten doku­

ment wydawany jest na okres, 
przewidziany w  umowie z  pra­
codawcą, ale nie przekraczają­

c y  2 lat.
'Chciałbym-przestrzec pra­

codawców, aby m ieli się na 
baczności —  w żadnym wypad­
ku niech nie zatrudniają osób, 
posiadających tylko wizę tranzy­
tową. Takie przypadki zdarzają 
się i mamy.z tym sporo kłopo­
tów. Wielenieprzyjenmości też 
oczekuje nie tylko „tranzytowe­
go” pracownika, ale również 
pracodawcę.

— Wiem, że wiele trudno­

ści waszym służbom sprawia­
ją  w łaśn ie  goście z w izam i 
tranzytowymi...

;Łj§§§| Najbardziej kłopotliwym 
sąsiadem pod tym względem jest 
obwód kaliningradzki. Częste są 
przypadki, gdy ludzie jadą do 
naszego kraju po samochody 
albo odwiedzają krewnych. Gdy 
tylko wysiadają z  pociągu, stają 
się nielegalnymi emigrantami i 
praktycznie n ic mają prawa po-' 
wrotu do własnego kraju, nie 
mogą ubiegać się o, chociażby, 
jakąś wizę.

(D o k o ń cz en ie  n a  str. 2)

Pochód z okazji święta 
Trzech Króli w Wilnie

W poniedziałek w stolicy Teatr 
Świąteczny i klub „A^alynas” zorga­
nizowały pochód zokazji święta Trzech 
Króli. Kroczyli- w nim królowie Kac­
per, Melchior i Baltazar, a także „anio­
łowie”,,, „baranki”, muzykanci oraz 
śpiewacy. Uczestnicy pochodu nieśli 
sztandary organizacji, patronujących 
dzieciom. Wzywając, aby każde dziec­
ko witać jak Syna Bożego, rozdawano 
wilnianom tekstTDCeklaracjT Praw 
Dziecka, aby być lepszymi i bardziej 

"przyjaznymi wobec Wszystkich dzieci.
Pochód z okazji święta Trzech 

Króli w poniedziałek rozpoczął się o 
godz. !3 przy Ostrej Bramie. Ulicami 
Starówki podążył na plac Savivaldy- 
bćs.

Historycy twierdzą, jx> pochód z 
okazji święta Trzech Króli w Wilnie był 
niegdyś popularny. Wiadomo np.,' żew 
1934 r. magistrat wileński wydał ze­
zwolenia aż 63 jego grupom. W latach, 
powojennych ta tradycja zanikła. W 
tym roku pochód Trzech Króli odbę­
dzie się w stolicy już po raz trzeci.

Fot Marian PALUSZKIEWICZ
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O wyjazdach „ za chlebem”, tranzyto­
wych „gościach” i powrocie „na stałe”

BUDUJE, REMONTUJE 
SZYBKO, TANIO, 
WEDŁUG ŚWIATOWYCH 
STANDARDÓW)
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O wyjazdach "'za chlebem", tranzytowych "gościach§ i powrocie "na stałe"
(Dokończenie ae sir. 1)

W roku 1995 takich kalinin­
gradzkich "niclcgalniaków" mieliśmy 
ponad 200, zaś w ciągu 9 miesięcy 
1996 roku liczba ta sięgała już około 
200 osób. Bardzo nas niepokoi taki 
stan rzeczy, a jedną z przyczyn widzi­
my w braku informacji na temat wiz 
tranzytowych. Powtórzę, iż z taką 
wizą można tylko przejechać przez 
nasz kraj — w żadnym wypadku tu 
pozostad Za podobne wykroczenia 
winni karani są grzywną, przymuso­
wym wydaleniem z Litwy oraz pozba­
wieniem prawa na wjazd do naszego 
kraju na okres do 5 lat

— Po odzyskaniu niepodległości 
wielo naszych rodaków chce nie tyl­
ko odwiedzić lecz też zostać na stałe 

Ojczyźnie.

— Od 1 stycznia 1992 roku 
weszła w życie ustawa o imigracji, na 
mocy której corocznie zatwierdzane 
są kwoty obcokrajowców, którzy 
chcą pozostać na stałe na Litwie. 
2250 osób — to kwota na 1997 rok.

Na stały przyjazd do Litwy 
można zaprosić bliskich krewnych — 
rodziców, dzieci, małżonków, brata 
lub siostrę, którzy nie posiadają ro­
dzin. Zaś obcokrajowiec, mający 
kartę stałego pobytu na Litwie, też 
może korzystać z prawa zaproszenia 
ale zezwala się mu zapraszać tylko 
żonę lub męża.

Gdy zachodzi potrzeba wyrobie­
nia takiego zaproszenia, należy 
zwracać się , w przypadku 
mieszkańców stolicy, do wydziału mi­
gracji na u l Verkią 3. Przy sobie trze­

ba mieć zaświadczenie ze starostwa o 
liczbie osób, zameldowanych w wa­
szym mieszkaniu lub własnym domu, 
ich zgodę na przyjazd obcokrajowca, 
zatwierdzoną przez notariusza, jak 
też dokum ent potwierdzający 
stopień pokrewieństwa, czyli kopię 
metryki urodzenia, a w przypadku 
zmiany nazwiska— dokument to po­
twierdzający. Należy też mieć pokwi­
towanie zapłacenia sumy 28 Lt na 
konto bankowe nr 1065. Takie za­
proszenie jest załatwiane w ciągu 10 
dni pracy.

To zaproszenie wraz z dodat­
kową ankietą wysyła się zapraszane­
mu. Ten z kolei, po otrzymaniu do­
kumentów, wypełnia ankietę i składa 
dokumenty w Departamencie Mi­
gracji w przypadku, gdy przebywa w

naszym kraju, albo też zgłasza się do 
konsulatu albo ambasady Litwy. Ze 
swej strony powinien przedstawić 
następujące dokumenty: metrykę 
urodzen ia, świadectwo o 
wykształceniu, zaświadczenie z miej­
sca zamieszkania oraz zaświadczenie 
lekarskie, że nie jest chory na AIDS, 
nie cierpi na chorobę psychiczną oraz 
zaświadczenie, że nie jest pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej. Taka 
osoba powinna też wiedzieć, że trze­
ba jeszcze zapłacić, zależnie od sto­
pnia pokrewieństwa, 276albo552L t 

Chcę uprzedzić zapraszających, 
że to zaproszenie jest ważne tylko w 
ciągu 6 miesięcy. Po tym terminie 
trąd ważność i całą operację trzeba 
powtarzać od nowa. I jeszcze — 
mieliśmy przypadki, gdy nasz

przyszły obywatel, po otrzymaniu za­
proszenia, wsiadał do pociągu i bez 
wizy przyjeżdżał na miejsce 
przyszłego zamieszkania. Jest to krok 
błędny, gdyż od razu wchodzi w 
kolizję z prawem i musi wtedy 
zapłacić grzywnę w wysokości 250 L t 
Na pewno nikt nie chce w taki sposób 
rozpocząć żyda na nowym miejscu.

Korzystając też z okazji, chcę 
złożyć Czytelnikom "Kuriera" naj­
serdeczniejsze życzenia pomyślnego 
Nowego Roku, a z tytułu zajmowa­
nego stanowiska — by nie było 
żadnych kłopotów z dokumentami 

- -  Dziękuję za wywiad i życzenia. 
D la Pani też życzę w szelkiej 
pomyślności w Nowym 1997 Rolm.

Rozmawiał 
Andrzej MALKIANIS

W kilku zdaniach
x Przewodniczącego Sejmu Vytautasa Landsbergisa 

za najpopularniejszego człowieka roku 1996 wybrali czy­
telnicy gazety *Vakarinóe Naujienos*.

V. Landsbergieowi czytelnicy tej gazety, 
pierwszeństwo oddają już po raz czwarty.

Na przewodniczącego Sejmu czytelnicy *Vakarinós 
Naujienos* oddali 4981 punktów. Na drugim miejscu 
uplasował się koszykarz Arvydas Sabonis, który uzyskał 
4275 punktów. Trzecim na tej liście jest prezydent Aigirdas 
Brazauskas, czwartym—bankowiec Giennadij Konoplow, 
piątym — poeta Justinas Marcinkevićius.

Wcześniej V. Landsbergisa za najpopularniejszego 
człowieka roku ”Vakarinós Naujienos” uznały w latach 
1989,1990,1991. Trzykrotnie—w latach 1992,1993 i 1995 
— najpopularniejszym człowiekiem był Aigirdas Brazau­
skas, a w roku 1994 — Justinas Marcinkevi£ius.

x Prezydent Aigirdas Brazauskas odrzucił prośbę gru­
py komunistycznie nastawionych naukowców rosyjskich o 
pośrednictwo w umorzeniu sprawy karnej przeciwko przy­
wódcom KPL/KPZR Mykolasowi Burokevićiusowi i J. 
Jermalavi£iusowi. Prezydent zapewnił, że, *o słuszności 
oskarżeń przeciwko M. Burokevićiusowi i J. 
Jermalavićiusowi zadecyduje tylko sąd i nikt więcej1.

Służba prasowa przywódcy państwa poinformowała, 
że pod koniec ub. roku Urząd Prezydenta otrzymał list pod 
adresem A. Brazauskasa. Był podpisany przez przeszło 20 
członków mało znanego stowarzyszenia 'Rosyjskich na­
ukowców o orientacji socjalistycznej* (Obszczestwo 'Rosij- 
sk/je uczionyje socjalisticzeskoj orientaciji* — RUSO), 
którzy apelowali do przywódcy Litwy, aby zagwarantował 
wolność M. Burokevićiusowi i J. Jermalavićiusowi.

Prezydent A. Brazauskas w swoim liście do członków 
RUSO zaznaczył, że nie rozumie przyczyn zatroskania 
losem M. Burokevi£iusa i J. Jermalavićiusa. *W liście nie 
znalazłem żadnych argumentów, z których wynikałoby, że 
powyższym osobom grozi niebezpieczeństwo rozprawie­
nia się sądowego* — pisze prezydent

Przywódca państwa przypomina dramatyczne wyda­
rzenia styczniowe 1991 roku na Litwie, które wstrząsnęły 
całym światem.

x W poniedziałek, 6 stycznia minister gospodarki Vin- 
cas Babilius i wiceminister Viktoras Valentukevićius odwie­
dzili Ignalińską Elektrownię Atomową.

Goście zwiedzili siłownię, spotkali się z jej dyrektorem 
generalnym Wiktorem Szewaldinem, resztą kierownictwa. 
Omówiono sprawę zadłużenia SA *Lietuvos onergija* ele­
ktrowni atomowej. Obecnie wynosi ono około 400 min 
litów. Omówiono też sprawy bezpieczeństwa elektrowni, 
jej przyszłej pracy.

Była to pierwsza wizyta ministra gospodarki w Ele­
ktrowni Ignalińskiej, produkującej około 80 proc. całej wy­
twarzanej na Litwie energii elektrycznej. Patronowane do­
tychczas przez Ministerstwo Energetyki przedsiębiorstwa 
energetyczne przechodzą obecnie do gestii nowo 
powstałego Ministerstwa Gospodarki.

x W niedzielę Konsulat Generalny Litwy w Warszawie 
zorganizował tradycyjne już noworoczne spotkanie Li­
twinów warszawskich. Przybyło sporo osób. Przyszli ci, 
którzy w stolicy Polski mieszkają od dawna, zarówno jak i 
przybyli tu z Litwy do pracy. Przyszły rodziny z dziećmi, 
które bardzo czekały na ten dzień. Przybyły aż z Wilna 
święty Mikołaj obdarował je pięknymi prezentami. Nie 
nudzili się też dorośli: wystąpił dla nich zespół instru­
mentalny z Litwy pod kierownictwem Remigljusa Vłtkau-

skasa, a także uczniowie litewskiej szkółki sobotniej, 
działającej przy Konsulacie Generalnym. W przygotowa­
niu programu dopomogły im nauczycielki tej szkółki — 
studentka Warszawskiej Akademii Muzycznej im. F. Cho­
pina Inga Rimkevióiutó, wykładowczyni Uniwersytetu War­
szawskiego Irena Aleksaitś-Turek.

W spotkaniu wzięli udział ambasador Litwy w Polsce 
Antanas Valionis, konsul generalny Litwy w Warszawie 
śarunae Adomavi£ius, przedstawiciele organizacji lite­
wskich w Polsce.

x Związek Twórców Wojska Litewskiego — Ochot­
ników obchodzi swe 70-łecie. Z tej okazji w sobotę ochot­
nicy oddziałów wileńskiego, kowieńskiego, szaweiskiego, 
ollckiego i taurożańskiego tego związku stanęli do apelu 
na stołecznym Placu Niepodległości.

Uczestników uroczystości powitał przewodniczący 
Sejmu, honorowy ochotnik Vytautas Landsbergis, obecny 
był też minister ochrony kraju Ćeslovas Stankevićius, do­
wódcy jednostek wojskowych.

Po przemarszu aleją Giedymina I Mszy w Archikate­
drze Wileńskiej w sobotę odbyła się uroczysta akademia 
w Wileńskim Kasynie Oficerskim.

Związek Twórców Wojska Litewskiego— Ochotników 
założony został w styczniu 1927 r. Członkami tej organiza­
cji mogli być ci, którzy jako ochotnicy wstąpili do Wojska 
Litewskiego w latach 1918-1920 i mieli medal twórców- 
ochotnlków.

x Naukowcy Instytutu Fizyki Półprzewodników pier­
wsze tegoroczne seminarium poświęcili pamięci prof. Vy- 
tautasa Bareikisa. Seminarium odbyło się w niedzielę w 
małej sali Akademii Nauk. V. Bareikis tego dnia ukończyłby 
60 lat Wiosną zaprzeszłego roku nagła choroba przerwała 
jego życie.

xTrzy przedsiębiorstwa litewskie, produkujące meble, 
wezmą udział w międzynarodowej specjalistycznej wysta­
wie mebli 'Internationale Mobelmesse'97* w niemieckim 
mieście Kolonii w dniach 13-19 stycznia. W sobotę furgony 
z eksponatami SA 'Skraja', 'Kauno baldai* i 'Ukmerges 
baldai* wyruszą na wystawę. O udział litewskich meblaizy 
w tej największej europejskiej wystawie mebli zatroszczyło 
się oentrum wystawowe 'Litexpo*. Rząd niemiecki 
przedsiębiorstwom naszego kraju przeznaczył 20 tys. ma­
rek niemieckich, którymi uiszczono część opłaty za 
wynajęcie powierzchni ekspozycyjnej. Spółki swoje meble 
zaprezentują na wspólnym stoisku o pow. 91,5 m2. W takiej 
wystawie przedsiębiorstwa litewskie samodzielnie uczest­
niczą po raz pierwszy.

x W niedzielę w kościele św. Ducha w czasie Mszy św. 
o godz. 13.00 i po Mszy kolędy śpiewał męski chór imienia 
dyrygenta Pawła Osińskiego z Grudziądza pod dyrekcją 
mgr Jerzego Cieślaka, przedtem zaś wystąpił w Micku- 
nach.

x *Turto bank as* już się rozliczył prawie ze wszystkimi 
wierzycielami 'Aurabankae*. Zgodnie z obietnicą, 
oszczędności zwrócono do końca ubiegłego roku.

x Doroczna nagroda Związku Pisarzy Litwy przyznana 
została znanej poetce Onś Baliukonyte za zbiór wierszy 
'Bokśtai* fWieże”). Ta nagroda tradycyjnie laureatce 
wręczona została w dniu Trzech Króli. Uroczystość uhono­
rowania laureatki nagrody Związku Pisarzy Litwy odbyła 
się w poniedziałek w stołecznym Klubie Pisarzy.

x Prezydent Litwy Aigirdas Brazauskas zwrócił Sejmo­
wi do powtórnego omówienia ustawę, na podstawie której 
czasowo zawiesza się ustawę *0 trybie i warunkach przy­
wrócenia prawa własności obywateli na zachowane 
nieruchomości*. Szef państwa odrzuci już czwartą ustawę 
przyjętą przez Sejm obecnej kadencji.

"Noworoczne gwiazdy" 
w Wileńskiej Hali 

Widowiskowo-Sportowej
Rokrocznie w pierwszym tygodniu 

Nowego Roku w Wileńskiej Hali Wido­
wiskowo-Sportowej odbywa się trady­
cyjny konkurs tańców sportowych 'No­
woroczne gwiazdy*. Niestrudzoną 
organizatorką tego popularnego kon­
kursu jest kierowniczka artystyczna 
zespołu tańców sportowych *VJjunas* 
przy Wileńskim Domu Kultury ZZ, znana 
w swoim czasie tancerka (wraz z 
mężem) Dalia Kamałtienó. Głównymi 
sponsorami konkursu były wydział kul­
tury fizycznej, sportu i turystyki, wydział 
kultury i sztuki Samorządu wileńskiego, 
Wileńska Hala Widowiskowo-Sportowa.

W tym roku na parkiecie tej hali 
współzawodniczyło przeszło 180 par 
tanecznych z najlepszych w kraju 
zespołów tańców sportowych, takich

jak *Vijunas*, 'Ratuto', ‘Miraźas* z Wil­
na, *Sukuris* z Kowna, *Źuvedra* z 
Kłajpedy, zespół z OnikszL Tancerze 
według wieku (od 9 do 16 lat) podzie­
leni zostali na pięć grup.

W grupie najmłodszych tancerzy 
(rok urodzenia 1987 i młodsi) 
zwyciężyli Edgaras Saidukas i Giedró 
Kukućionyte z kowieńskiego zespołu 
'Kaspinas', Justinas Duknauskas I 
Auśra Venckunaite z zespołu *Vij0- 
nas* wypadli najlepiej w grupie dzieci 
11-12 lat, a Andrius Skambinas i Do­
nata Keizenytó (kowieńska *Mida*) — 
w grupie dzieci w wieku 13-14 lat, 
tancerze kowieńskiego zespołu *Vo- 
runa* (lata urodzenia 1961-82) An­
drius lvaiauskas i Karolina 
Skorupek ałtć najlepiej się spisali w 
kategorii tańców klasycznych, a  ich 
rówieśnicy Donatas Veielis i Lina 
Chodkevióiutó — w tańcach 
latynoamerykańskich. Przedstawicie­
le starszych roczników (1978-80 r) 
ArOnas Beźokas i Edita Daniute 
(kowieński *Sukuris*) stanęli na po­
dium zwycięzców w kategorii tańców 
klasycznych, natomiast Mindaugas 
RikleviSius i Auśra Gajauskaite 
(kłajpedzka *Źuvśdra*) byli nie­
zrównani w grupie tańców 
latynoamerykańskich.

Niech konkurs 'Noworocznych 
gwiazd' posłuży za odskocznię 
młodym tancerzom w drodze na 
arenę międzynarodową.

TadaaŹEBRAUSKAS

NA ZDJĘCIACH: migawki z  
konkursu tańców aportowych "No­
woroczna gwiazdy".

Fot autor

Kronika policyjna
Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, w dniach 3-5 stycznia 

br. w krąju zanotowano: 2 zabójstwa, 9 wypadków obrażeń dała, 2 gwałty, 
41 ekscesów chuligańskich, 14 rabunków, 264 kradzieże. Skradziono 27 
samochodów, znaleziono 13 wcześniej uprowadzonych pojazdów.

Zarejestrowano 15 wypadków drogowych (1 osoba zginęła), 17 
pożarów (3 osoby zginęły). Znaleziono zwłoki 13 osób. 47 osób zatrzymano 
w charakterze podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Skradziono krzyż 
W dniach 3-4 stycznia z cerkwi 

prawosławnej przy uL Yytauto skra­

dziono krzyż. Straty— 2000 L t 
Rabują mieszkania 

4 stycznia w Wilnie z mieszkania

przy uL Madulevićiaus skradziono 
sprzęt użytku domowego na sumę 
8110 L t

4 stycznia w Wilnie z mieszkania 
przy ul. StanevH9aus, należącego do 
ob. J., po wyłamaniu drzwi skradzio­
no 10 tys. Lt, sprzęt audio-wideo, 
inne rzeczy.

Zmarł w szpitalu 
4 stycznia do kłajpedzkiego szpi­

tala przy ul. Taikos przywieziono 
zm arzn iętego  45-letniego 
m ężczyznę o n ieusta lone j

tożsamości z ostrym zatruciem alko­
holowym. Po godzinie pacjent zmarł.

Znaleziono zwłoki 
4 stycznia w rej. kłajpedzkim w 

miejscowości Gargźdai przy ul. 
Pievij obok własnego domu znale­
ziono zwłoki J. Paufikasa (ur. 1939 r.) 
z raną na czole. Okoliczności wypad­
ku bada się.

Pożar
6 stycznia w rej. wileńskim we wsi 

Pakalniai w domu należącym do F. 
Żukow skiej i S. Gajewskiego

wybuchł pożar, w czasie którego 
zginęli Anatofij Olekso (ur. 1928 r.) 
i P. Żukowskaja. Straty materialne 
— 10 tys. Lt.

Połknęli po gwoździu 
4 stycznia w rej. birżajskim prze­

bywający w areszcie S. Andriekus 
(ur. 1977 r.) i R. Vaitiekunas skarżyli 
się na bóle brzucha. Po wykonaniu 
badań rentgenowskich wyjaśniło się, 
że oboje potknęli po gwoździu. An- 
driekusa i Yaitiektinasa umieszczo­
no w szpitalu.
 ____________Opracowała M. J.
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Pomoc dzieciom z wadami wzroku
Zarząd Funduszu Vytautasa 

Landsbergisa postanowił udzielić 
pomocy przedszkolu dzieci 
słabowzrocznych w Kiejdanach.

To przedszkole założył bejuański 
oddział Związku Niewidomych i 
Słabowzrocznych. jego kierownictwo 
zwróciło się też z prośbą o pomoc, Do 
przedszkola uczęszcza 38 dzieci, ale 
brak w nim aparatury oraz innych 
środków do leczenia wzroku ma­
luchów. Na prośbę zarządu funduszu 
eksperci olnifiśd wyjaśnią i zadecy­
dują, czego konkretnie potrzebuje to 
przedszkole. To wszystko zostanie za­
kupione na podstawie rekomendacji 
ekspertów.

Programy medyczne, mające na 
celu pomoc dzieciom niepełno­
sprawnym, stanową priorytet Fun­
duszu V. Landsbergisa. 'tylko dla

dzieci z wadami wzroku fundusz 
przeznaczył już55 700 litów. Klinice 
Neonatologii Wileńskiego Uni­
wersyteckiego Szpitala Dziecięcego 
zakupiono aparaturę do leczenia 
wad wzroku wcześniaków. Dar 
wartości 143000 litów w postad ma­
szyn do pisania pismem Braille’a, 
okularów, innego specjalnego 
wyposażenia fundusz otrzymał z 
Niemiec i USA. To wszystko prze­
kazano Szkole Średniej A. Jonyna- 
sa, kowieńskiemu i wileńskiemu 
wyspecjalizowanym zakładom nie­
widomych i słabowzrocznych.

Program pomocy dla dzieci nie­
widomych i slabowzrocznych, obok 
innych programów, Fundusz V. 
Landsbergisa będzie kontynuował 
również w przyszłości

(ELTA)

Dla wszystkich — 
jednakowa opłata za telefon

Planuje się, że od lutego wszyscy 
mieszkańcy Litwy będą płacili za te­
lefon jednakowo. Opłata wyniesie 6 
litów miesięcznie. Poinformował o 
tym minister łączności i informatyki 
Rimantas Pleikys.

W rozpowszechnionym w związ­
ku z tym komunikacie ministra 
łączności i informatyki dla środków 
masowego przekazu powiedziane 
jest: "Na Litwie już około 12 proc., 
a w Wilnie 33 proc. telefonów 
podłączono już do nowoczesnych 
cyfrowych central telefonicznych, a  
abonenci p łacą  po 17,70 Lt 
miesięcznie. Dla rodzin mniej 
zamożnych jest to, niestety, za dro­
g a

A ponieważ już wyeksploato­
w ane s ta re  cen tra le  trzeba

wymieniać na nowoczesne w sytu­
acji, gdy przy obecnych dochodach i 
pożyczkach przedsiębiorstwo 
państwowe *Lietuvos telekomas* 
stoi w obliczu impasu, zmuszeni 
jesteśmy od 1 lutego (bądź nieco 
później) ujednolicić telefoniczną 
opłatę abonamentową dla wszy­
stkich mieszkańców. Osoby, które 
już płaciły po 17,70 Lt miesięcznie 
lub otrzymały zawiadomienia o tym, 
że mają tyle płacić od 1 stycznia, 
liiech odetchną z ulgą; będą płaciły 
tylko 6 L t Ci, którzy płacili po 3,50 
Lt, oczywiście, zmartwią się, bo 
zapłacą po 6 Lt’.

Ulgi za korzystanie z telefonu 
przysługujące emerytom, roflłinom 
wspieranym socjalnie, pozostaną 
nadal.

Proces 13 Stycznia 
Walerij Iwanow opuszcz/a salę sądową

W poniedziałek prawie po 
dw um iesięcznej przerw ie w 
Wileńskim Sądzie Okręgowym 
wznowiono proces 13 Stycznia.

Przewodniczący sądu Albinas 
Siiyydis rozpoczął posiedzenie, 
prosząc Walerija Iwanowa o opusz­
czenie sali, jest on bowiem w tej 
sprawie świadkiem i nie ma prawa 
uczestniczenia w posiedzeniach do 
czasu przesłuchania. WJwanow 
usłuchał dopiero po raz czwarty po­
wtórzonej prośby, głośno oburzał 
się, że w ten sposób narusza się jego 
prawa.

Dziennikarce ELTA W.Iwanow 
powiedział na korytarzu, że w tej 
sprawie zwród się do ambasady Ro­
sji. Mówił, że nie ma żadnego ofi­
cjalnego dokumentu świadczącego, 
że jes t świadkiem. Poza tym, 
świadkami mogłoby być wielu 
dziennikarzy, natomiast z sali nikt 
ich nie wyprasza.

Między innymi, w chwili, gdy 
W.Iwanow wyszedł z gmachu sądu,

publiczny oskarżyciel prokurator 
Kazimieras Żalónas zaczął 
odczytywać strony wniosku 
oskarżenia, na których wspomina 
się o zadaniu śmiertelnych obrażeń 
wilniance Lorede AsanavUSfltó pod 
gąsienicami czołgu. Za rozpo­
wszechnianie fałszywych informacji 
o okolicznościach śmierci dziewczy­
ny w Wileńskim Głównym Komisa- 
riarie Policji wytoczono WJwano- 
wowi sprawę kamą.

WJwanow nie był jedynym i nie 
zastąpionym przedstawicielem Ro­
sji na tym procesie. Przebieg posie­
dzenia w poniedziałek obserwował 
pracownik ambasady Rosji Maksim 
Maślaków.

Oskarżony LeonasBartofcvk3us, 
z powodu choroby którego 
przedłużono przerwę w posiedze­
niach sądu po powrocie do zdrowia 
Jarosława Prokopowicza, przyszetft 
do sali w kamizelce futrzanej. W 
WDeńsldm Szpitalu Klinicznym nr 3 
był leczony od zapalenia płuc.

W pokoju przyjęć Sejmu 
mieszkańców przyjmować będą 

członkowie jego zarządu
Od 10 stycznia br. w piątki (od 

godz. 11) w sejmowym pokoju 
przyjęć Litwy mieszkańców będą 
przyjmowali członkowie zarządu 
Sejmu. Osoby, zainteresowane 
przyjęciem, powinny zawczasu się 
zapisać telefonicznie: 62-24-77 i 61- 
56-68.

W styczniu i lutym mieszkańców 
przyjmować będą:

10 stycznia — kanclerz Sejmu 
JurgisRazma,

17 stycznia — wiceprzewodni­
czący Sejmu Feliksas Palubinskas, 

24 stycznia — wiceprzewodni­
czący Sejmu Romualdas Ozolas,

31 stycznia — wiceprzewodni­
czący Sejmu Arvydas Vidźiunas.

7 lutego w sejmowym pokoju 
przyjęć mieszkańców przyjmie pier­
wszy zastępca przewodniczącego 
Sejmu Andrius KubUius,

21 lutego — przewodniczący 
Sejmu Yytautas Landsbergis.

(Dokończenie »  s tr. I)
V.Landsbergis powiedział, że 

proponował poprawki do ustawy o 
oświacie. Jednak rząd własnymi 
środkami postarał się, jak powiedział

Zdaniem V.Landsbergisa, wypowiedzi ministra 
oświaty i nauki interpretuje się niedokładnie

"by nie przeszkadzano w otwardu ja­
kiejkolwiek nowej klasy lub szkoły 
litewskiej na Litwie Wschodniej, a 
takie przeszkody były".

Y.Landsbergis przypomniał

dziennikarzom, że o wypowiedziach 
ministra Z.Z2nkevićiusa mówił pre­
mier Gediminas Vagnorius, dał im 
ocenę minister spraw zagranicznych 
Algirdas Saudargas.

Zasady pracy nowego Sejmu 
Ć. Jurśenas nazwał "spycharkowymi"

Starosta opozycyjnej frakcji 
LDPP Ćeslovas Jurśćnas określił za­
sady pracy nowego Sejmu jako "spy­
charkowe" i apeluje o zachowanie 
szacunku do opozycji.

W poniedziałek na konferencji 
prasowej Ć. JurSćnas ubolewał nad, 
jak powiedział, "stosowaniem spy­
charkowej zasady w przyjmowaniu 
poszczególnych ustaw i uchwał". 
"Taki styl pracy widzimy z ustaw 
przyjętych w trybie pilnym bądź 
szczególnie pilnym, nie bacząc na to, 
że nawet poważne, kapitalne decyzje 
nie zawsze były do końca 
przemyślane" — powiedział starosta 
sejmowej frakcji LDPP.

Jako  przykłady nie­
przemyślanych decyzji C. JurSćnas

m m

zwrócił Sejmowi do powtórnego 
przedyskutowania prezydent Algir­
das Brazauskas. Takie ustawy są 
cztery. Jedną z nich Sejm przyjął po­
wtórnie, trzy pozostałe zostaną prze­
dyskutowane na najbliższej sesji 
nadzwyczajnej, która rozpocznie się 
9 stycznia.

S tarosta frakcji LDPP nie 
wykluczył mażlłwośd zwrócenia się 
w tym roku do Sądu Konstytucyj­
nego w kwestii prawomocnośd po­
szczególnych przyjętych ustaw. Ć. 
JurSćnas powiedział, że opozycji sej­
mowej nie jest łatwo przygotować 
taką interpelację, wymaga bowiem 
to  co najmniej 29 parlamenta­
rzystów. "Natomiast opozycja — 
LDPP i socjaklemokrad — razem 
m ają 24 posłów Sejmu. Nie oznacza

to jednak, że nie podejmiemy 
żadnych kroków" — twierdził 
ĆJurśćnas.

Szef frakcji LDPP powiedział, że 
podpisze interpelację do Sądu Kon­
stytucyjnego w kwestii 
prawomocnośd zmian w ustawie o 
administrowaniu powiatem, jeżeli 
ktoś zainicjuje taki dokument Opo­
zycja protestowała z powodu zmian 
w ustawie o administrowaniu powia­
tem, za sprawą których zniesiono 
obowiązki zarządzających powiatu i 
przedstawicieli rządu, wprowadzając 
na ich miejsce obowiązki naczelnika 
powiatu. Prezydent, mimo protestu, 
podpisał te zmiany, niemniej opozy­
cja oświadczyła, że zaskarży je w 
Sądzie Konstytucyjnym.

(ELTA)

V przegląd zespołów kolędniczych
Im preza  odbyła się w 

Niemenczyńskim Domu Kultury. Z  
powodu trudności dojazdowych 
zgłosiło się tylko 6 zespołów — z 
Niemenczyńskiej Szkoły Średnie], 
Jaszun, Mejszagoły, Kieny, Kiwiszek 
i Czarnego Bom. Wszyscy uczestni­
cy bardzo starannie przygotowali się 
do przeglądu, kontynuując piękne

tradycje Wileńszczyzny.
Wśród gości byli Konsul Gene­

ralny RP Waldemar Lipka-Chudzik, 
przedstaw icie le  Podlaskiego 
Oddziału “Wspólnota Polska’ Izabe- 
la Półtorak i etnograf Zygmunt C3e- 
sielski. Główna nagroda — wyjazd 
do Polski — przypadła zespołowi 
"Borowianka" z Czarnego Boru

(kier. H. Czemis). Prócz tego Kon­
sul Generalny RP ufundował nagro­
dy p ieniężne. Od rejonowego 
wydziału kultury i sportu wszystkie 
zespoły otrzymały upominki.

BronMam KONDRATOWICZ

NA ZDJĘCIU autorki: migawki 
z przeglądu zespołów kolędniczych.
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Fotoreportaż

Minister A.Saudargas 
udał się do Polski i Niemiec

(Dokończenie ze str. 1 )
Tuż po wizycie w Polsce szef 

MSZ A.Saudargas odwiedzi Niemcy. 
W środę w Berlinie spotka się z mini­
strem spraw zagranicznych tego kra­
ju  Klausem Kinkelem, a także burmi­
strzem Berlina oraz kierownictwem 
landu berlińskiego. W czwartek — - 
w ostatnim dniu wizyty w Niemczech 
—  w Bonn przewidziane są spotka­
nia ministra A.Saudargasa z członka­
mi Bundestagu.

W dniach wizyty oprócz innych

kwestii rozpatrzone zostaną możliwo­
ści zniesienia reżimu bezwizowego 
między obu krajami.

Jak twierdzą litewscy dyploma­
ci, Niemcy są jednym z głównych 
partnerów naszego kraju. W roku 
1995 Jitewsko-niemiecki obrót towa- : 
rowy wyniósł 857 min USD, a w cią­
gu pierwszych dziewięciu miesięcy 
ubiegłego roku ten wskaźnik sięgał 
800 min USD. Niemcy należą rów­
nież do najaktywniejszych inwesto­
rów zagranicznych na Litwie. -

K ronika oficjalna

Na Litwie powstanie 
klasztor benedyktynów

Ach, ubogi żłobie...
Kapitułaklasztoru. benedyktynów 

w Solesmes na swym posiedzeniu po­
stanowiła założyć klasztor benedykty­
nów na Litwie we wsi Palendriai rejo­
nu kelmeskiego. Tę otrzymaną rFran- 
cji wiadomość agencji ELTA przeka­
zał zastępca zarządcy Archidiecezji 
Wileńskiej Dainius Juozenas.

Kilka lat temu Dainius Juozenas 
wspólnie z prezydentem Kongregacji 
Benedy ktyńskiej, opatem klasztoru w 
Solesmes Philippem Dupontem wybie­
rał na Litwie miejsce dla założenia 
klasztoru. Odwiedzono miejscowości 
L8kiava» Palevene, Paparćiai w rejo­
nie koszedarskim, inne miejscowości. 
Wieś Palendriai, jak powiedział Da­
inius Juozenas, urzekła pięknem przy­
rody żmudzkiej i ciszą. Ten wybór w 
roku 1994, będąc jeszcze arcybisku­
pem kowieńskim, zaakceptował rów­
nież kardynał Vtncentas Sladkevićius.

We wsi Palendriai rejonu kelme­
skiego na podstawie umowy z admini­
stracją naczelnika powiatu szawelskie- 
go na 99 lat wydzierżawiono parcelę 45 
ha. Już gotowy jest projekt rekonstruk­
cji znajdującego się tu, nieczynnego od 
dawna i zaniedbanego kościoła. Obec­
nie, po podjęciu decyzji przez kapitułę 
klasztoru benedyktynów w Solesmes,

przystąpi się też do projektowania bu­
dynków klasztornych.

Benedyktyni — to najstarszy za­
kon mniszy na Zachodzie, założony we 
Włoszech na początku szóstego stule­
cia. Niebawem klasztory benedyktyń­
skie zaczęły powstawać w Anglii, 
Francji, Hiszpanii, Belgii, Niemczech, 
krajach skandynawskich. Benedykty­
ni są wielce zasłużeni dla nauki i sztu­
ki. Między innymi przywrócili oni li­
turgiczne śpiewy gregoriańskie. Klasz­
tor-w Solesmes we Francji jest obec­
nie jednym ź największych ośrodków 
śpiewów gregoriańskich. Już półtora 
wieku benedyktyni z Solesmes konse­
kwentniej szczegółowo studiują stare 
rękopisy śpiewów gregoriańskich, 
przywrócili im autentyczność. Z bene- 
dekty nam i z Solesmes dobre kontakty 
utrzymują też litewskie grupy śpiewów 
gregoriańskich, a kilka z nich śpiewa­
ło nawet w tym opactwie francuskim. 
Zakonnicy z Solesmes wygłaszają od­
czyty w organizowanych na Litwie let­
nich szkołach śpiewów gregoriańskich.

Czterech młodzieńców z Litwy w 
opactwie Solesmes sposobi się obec­
nie do stanu zakonnego.

(ELTA)

Zapewne wierni, którzy w 
czasie święta Bożego Narodzenia' 
przed dwoma laty, byli w wileń­
skim kościele św. Kazimierza oo. 
jezuitów, mogli podziwiać pięk­
ną i oryginalną szopkę stworzo­
ną przez brata Stanislovasa Pe- 
ćkevićiusa. Nie zabrakło tam ni­
czego, co by przybliżało atmos­
ferę tamtej betlejemskiej nocy. 
Nawet palma się znalazła w bo­
gato udekorowanej szopce betle- 
j emski ej. Niestety, nie można 
tego powiedzieć o tegorocznej. 
„Stworzyła” ją  jak się dowiedzia­
łem, pewna dyplomowana pani, 
zapewne po ukończonych stu­
diach w dziedzinie sztuki. Para­
fianie spodziew ali się ujrzeć 
piękny żłobek, który by „oko pie­
ścił” i serca radował. Wszak w 
pamięci utkwił obraz poprzed­
niego. Jakże byli zdziwieni i roz­
czarowani wierni, przybywając 
na Pasterkę i inne Msze św. w 
dniu Bożego Narodzenia. Ujrze­

li bowiem przy ołtarzu bardzo 
ubogą, biedniutką szopkę bez de­
koracji, bez wołu, osła, które, we­
dług tradycji, ogrzewały nowo 
narodzone D ziecię —  Jezusa. 
Prawdopodobnie była tworzona 
za przysłowiowe „pięć dwuna­
sta” . Nie czuje się w niej „serca i 
duszy”, k tóre zw ykle tw órca 
wkłada, chcąc stworzyć coś pięk­
nego, zachwycającego, co przy­
ciągałoby w zrok wiernych. A 
szopka w okresie świąt Bożego 
Narodzenia jest tym miejscem, 
do którego gam ą się zarówno 
dzieci, jak  i dorośli. Sam byłem 
rozczarowany tegoroczną szopką 
w  ko śc ie le  św . K azim ierza,' 
w szak poprzednia  g łęboko 
utkwiła mi w pamięci.

Myślę, że dzisiejsi twórcy ra­
czej unikają żywych kolorów, bo­
gatych dekoracji. Często dzieło 
sztuki obraz, rzeźba, w danym 
wypadku szopka —  jest szare, 
zbyt prymitywne, jeśli wręcz nie

prostackie i, zazwyczaj, nie prze­
m aw ia do w yobraźni w idza, 
zwłaszcza starszego pokolenia. 
Te tendencje przenikają też i do 
sztuki sakralnej, szczególnie 
przejawia się to w budownictwie 
nowych kościołów. W ten sposób 
powoli zanika tradycyjna sztuka 
kościelna. Ale to osobny temat, 
zresztą dyskusyjny.

Odnoszę wrażenie, że w  dzi­
siejszej sztuce panuje przekona­
nie, iż oryginalność polega na 
prostocie dzieła. Ale, czy niekie­
dy za zbytnim prymitywizmem, 
celowym unikaniem barw, deko­
racji nie kryje się, po prostu, brak 
fantazji, pomysłów i wyobraźni 
twórczej, jeśli wręcz nie brak ta­
lentu u danego twórcy? Warto 
nad tym zastanowić się, gdy bę­
dziemy oglądali coś podobnego, 
jak  tegoroczna szopka betlejem­
ska w  kościele oo. jezuitów pw. 
św. Kazimierza.

Ja n  LEW ICKI

Nominacje
Na mocy zarządzenia premiera 

Litwy Gediminasa Vagnoriusa ostat­
nio nominacje w różnych sferach ży­
cia kraju otrzymali:

* Vytautas Kriauza -został wice­
ministrem zdrowia.

Obecnie mamy trzech wicemini­
strów zdrowia: przed Nowym Rokiem 
na to stanowisko mianowani zostali 
DanguoleKućinskiene, wspomniany 
Yytautas Kriauza i były sekretarz mi­
nisterstwa — kierownik Państwowej 
Służby Kontroli Leków \fytautas Bud-, 
nikas.

Ministrem zdrowia jest Juozas 
Galdikas.

Zmieniono też strukturę Mini­
sterstwa Zdrowia. W jego skład 
wchodzą Departament Medycyny i 
10 wydziałów. Departament Medy­
cyny mą też trzy działy: medyczny, 
zdrowia rodziny i dś. zdrowia samo­
rządów.

x Wiceministrem ochrony kraju 
został Povilas Malakauskas, który 
dotychczas pełnił obowiązki sekreta­
rza tego resortu.

41-letni P. Malakauskas, ż wy­
kształcenia fizyk, ponad 10 lat pra­
cował w Instytucie Fizyki Półprze­
wodników. Do marca 1996 r., gdy 
mianowany został sekretarzem Mi- 
nisterstwa Ochrony Kraju, przez bli­
sko dwa lata kierował Departamen­
tem Kontaktów Międzynarodowych 
tego resortu.

Na objęcie drugiego stanowiska 
wiceministra zgodził się Litwin z 
wychodźstwa pułkownik armii USA 
Jonas Kronkaitis. 60-1 etn i oficer na to 
stanowisko oficjalnie mianowany zo­
stanie po „załatwieniu spraw” w Sta­

nach Zjednoczonych i przybyciu na 
Litwę

Stanowisko trzeciego wicemini­
stra nie zostanie obsadzone przez 
wychodźcę, aczkolwiek przypuszcza^ 

.no, że. obejmie je jeden ż Litwinów 
. USA — płk Algimantas Garsys. Ofi­

cer piechoty morskiej USA z blisko 
30-letnim stażem zaproszony został 
do zajęcia niższego, stanowiska w 
Ministerstwie Ochrony Kraju.

x Alvydas Budrys został dyrek­
torem Departamentu Ceł przy Mini­
sterstwie Finansów Republiki Litew­
skiej.

Dotychczas A. Budrys był kie­
rownikiem wydziału Kontroli Pań- 

' stwowej.
x 32-letni historyk Naglis Pu- 

feikis mianowany został dyrektorem 
Departamentu Ochrony Wartości Kul­
turalnych Ministerstwa Kultury Litwy.

Naglis Puteikis był kierownikiem 
Inspekcji Spuścizny Kulturalnej: 
Ostatnio pracował w Stówarzysźeriiu 
Samorządów Litwy.

x Naczelnikiem Państwowej In­
spekcji Podatkowej przy Minister^ 
stwie1 Finansów została Nijole Pi- 
treriiene.

Finansistka N. PitrenięnćTikoń: 
czyła Uniwersytet Wileński. Od roku 
1975 pracowała w wydziale finanso­
wym Wileńskiego Zarządu Miejskie­
go. OdA  990 r. pracowała-w nowa 
powstałej Państwowej Inspekcji Po- 
datkowej m. Wilna. Przed nominacją 
na naczelnika Państwowej Inspekcji 
Podatkowej była zastępcą kierowni­
ka Państwowej Inspekcji Podatkowej, 
m. Wilna, a od 29 października tym­
czasowo pełniła obowiązki kierow­
niczki. Moim zdaniem i nie tylko

„ K a r n a w a ł

j a k  w  R i o ”

Inf. wl.

N A  Z D JĘ C IA C H : P a n i 
A m b a sa d o r R P  w W ilnie p. 
Eufem ia Teichm ann w iruje w 
tańcu z  prezesem  ZM  ZPL  Ja ­
nem  Rynldewiczem; do tańca 
g ra  zespó ł „S am i sw oi” ; na 
parkiecie — zawsze dużo tań ­
czących par.

Fot. Tadeusz Ważniewicz

Już tradycją stały się zabawy 
k arnaw ałow e o rgan izow ane 
przez Zarząd Miejski ZPL. Set- 
kirodaków  zebrały się w  sobotę 
w Domu Kultury Związków Za­
wodowych na tegoroczną zaba­
wę. Imprezę zainaugurował pte- 
zes ZM ZPL Jan Rynkiewicz, 
który złożył najlepsze życzenia

z okazji świąt Bożego Narodze­
nia oraz Nowego Roku i życzył 
niiłej zabawy. Przygrywały ze- 
sppły „Sam i sw oi” i „W iza” . 
W śród  tańczących  zobaczyć 
można było i dzieci, i osoby w 
podeszłym już  wieku —  wszy­
scy bawili sięjednakowo dobrze. 
K to jniĘ chciał taócźyć, mógł

wziąć udział w  wesołych grach i 
konkursach, podczas których 
można było wygrać najbardziej 
nieoczekiwane (a w. gospodarz 
stwiedomowym przydatne!) rze­
czy. Jak na zabawę karnawało- 
w ąprzystało, często strzelały też 
korki szampana, . ś .

N a balu obecni Byli również 
Ambasador RP w Wilnie pani 
.Eufemia Teichmann,Konsul Ge­
neralny RP w Wilnie Waldemar 
Lipka-Chudzik.
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Nasze wywiady

"Polityka jakości — polityką przyszłości"
Rozmowa z Januszem Bronisławem BERDOWSKIM, 
dyrektorem Polskiego Centrum Badań i Certyfikacji

— Nazwa kierowanego przez Pana Centrum jest 
nieco enigmatyczna, może Pan nam wytłumaczy, jaką 
działalność ono prowadzi.

— Nasze Centrum mieści się w Warszawie. Jest to 
jednostka rządowa, powołana ustawą sejmową z dnia 3 
kwietnia 1993 roku i działająca od 1 stycznia 1994 roku. 
Polskie Centrum Badań i Certyfikacji podlega 
bezpośrednio premierowi rządu, a więc jest to jedna z 
centralnych jednostek mających wpływ na rozwój gospo­
darczy Polski i współpracy międzynarodowej. PCB1C 
zajmuje się certyfikacją systemu zapewnienia jakości w 
przedsiębiorstwach, zgodnego z międzynarodową 
normą ISO-9000. Powołanie PCB1C nastąpiło w wyniku 
przemian ekonomicznych, politycznych i społecznych w 
Polsce i ma ogromne znaczenie w dostosowaniu polskiej 
gospodarki do Unii Europejskiej.

— W jaki sposób?
— Otóż w Anglii, Francji, Holandii, Szwecji tego 

typu certyfikowanych przedsiębiorstw jest po parę, a 
nawet po kilkanaście tysięcy. W Polsce i na Litwie ten 
proces się dopiero rozpoczyna, ale już nawiązaliśmy 
kontakty, będziemy w tym zakresie współpracować! jest 
to perspektywa dla naszych państw w sensie wymiany 
gospodarczej i towarowej.

— Na czym polega certyfikacja systemu zapewnie­
nia jakości?

— O tóż  przedsiębiorstw o, k tó re pragnie 
konkurować nie tylko w układzie danego kraju, ale też 
w układzie międzynarodowym, poddaje się tak zwane­
mu audytowi zewnętrznemu. Czyli przyjeżdżają audyto­
rzy, specjaliści z danej dziedziny i stwierdzają, czy system 
zapewnienia jakości w danym przedsiębiorstwie spełnia 
wymagania normy ISO-9000.

— Co to oznacza?
— Oznacza to, że dane przedsiębiorstwo produkuje 

wyroby o standardzie europejskim. A więc, te wyroby 
mogą być przedmiotem handlu w układach państw eu­
ropejskich i przedmiotem eksportu do innych państw. 
Tego typu system jest bardzo istotny przy wymianie 
towarowej między Połską i Litwą i dlatego chcielibyśmy, 
by w Polsce i na Litwie było jak najwięcej certyfikowa­
nych przedsiębiorstw.

—  De w Polsce jest takich przedsiębiorstw?
— W tej chwili jest ich około 200, co stanowi zni­

komą ilość w porównaniu na przykład, z Anglią czy 
Szwecją. Z  tego między innymi względu postanowiliśmy 
podpisać między Połską a Litwą umowę w zakresie cer­
tyfikacji i akredytacji

— Umowa ta  została podpisana 17 grudnia 
bieżącego roku. Co to oznacza?*.

— Oznacza to przede wszystkim, że będziemy akredy­
towali nasze Laboratoria na Litwie i odwrotnie — Litwa 
będzie akredytowała swoje laboratoria w Polsce. Jeżeli w 
polskich laboratoriach akredytowanych przez stronę li­
tewską będą sprawdzane wyroby jak i w litewskich akredy­
towanych przez stronę polską, to wyniki badań z tych labo- 
ratoriów będą pracz nasze państwa wzajemnie uznawane. 
Oznacza to, że nie będzie potrzeby dodatkowych badań, 
ani straty czasu przy eksporcie lub imporcie gotowych 
wyrobów z Litwy do Potoki i odwrotnie.

— A więc dotyczy to tylko naszych dwóch państw?
— Tak, wspomniana umowa jest bilateralna. Ale w 

perspektywie, jeżeli wejdziemy do Unii Europejskiej, to 
będzie działało również w układzie UniL Jeżeli, dla 
przykładu, Litwa podpisze taką umowę ze Stanami 
Zjednoczonym i czy z Japonią, to  będzie ona 
obowiązywała na tamte kierunki.

— Z kim strona polska na Litwie prowadzi 
współpracę w dziedzinie certyfikacji?

— Współpracujemy z generalnym dyrektorem lite­
wskiego Departamentu Standaryzacji Brunonasem 
Sićkusem. 1 to z nim — w obecności pani ambasador 
Eufemii Teichmann i radcy handlowego Andrzeja Per­
lika — podpisaliśmy między Polską a Litwą umowę w 
zakresie badań, certyfikacji 1 akredytacji.

— Kiedy ta umowa wejdzie w tycie i jak to będzie 
wyglądało w praktyce?

— Umowa wejdzie w życie już po dwóch tygodniach 
od chwili podpisania. W praktyce oznacza to, że będzie 
wzajemne uznawanie wyników badań towarów zarówno 
polskich, jak i litewskich, a to znacznie przyśpieszy trans­
fer produktów między naszymi krajami.

— Którym z kolei krąjem jest Polska, z jakim 
Litwa podpisała tego typu umowę?

— Wiem, że Litwa ma taką umowę ze Słowacją, z 
Białorusią, Ukrainą i z Rosją. Teraz doszła do tego 
umowa z Polską, w trakcie przygotowania są kolejne. Na 
Litwie ten proces dopiero się rozpoczyna, ale sądzę, że 
będzie on postępował bardzo szybko. Już na przestrzeni 
minionych kilku lat dostrzegam w tym państwie ogrom­
ny postęp w zakresie rozwoju gospodarczego i 
społecznego. To jest inna Litwa, inne Wilno, w porówna­
niu z tym, jakie poznałem przed kilku laty.

— Przed podpisaniem litewsko-polskiej umowy w 
zakresie certyfikacji i akredytacji nasze państwa 
wszak prowadziły już handel 1 to przez wiele lat. A więc 
można?..

— Można, ale proces jest wydłużony, gdyż trzeba 
prowadzić badania jakości towaru zarówno na Litwie, 
jak i w Polsce. Na wyniki tych badań trzeba czekać, a 
zwłoka działa na niekorzyść każdej transakcji handlo­
wej. Od chwili zaś podpisania umowy o wzajemnym 
uznawaniu badań ten proces znacznie się skraca, 
możliwość zaś obrotu towarami między naszymi 
państwami nabiera przyśpieszenia. CZyli jest to likwida­
cja barier technicznych w obrocie międzynarodowym.

— Czy ta umowa ma jakiś związek z wchodzącą 
właśnie w życie litewsko-polską Umową o wolnym 
handlu?

— Tak. Właśnie dlatego — między innymi — 
podpisaliśmy j ą  Te dwie umowy nawzajem się uzupełniają

Na zakończenie chciałbym dodać ldlka słów, skiero­
wanych do litewskich producentów: kto dba o jakość 
produkowanych towarów, ten dba o rozwój gospodarczy 
Litwy. Jakość nie jest rzeczą łatwą, zdobywa się ją ogro­
mnym wysiłkiem człowieka. Ale polityka jakości jest 
polityką przyszłości.

—  Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała 

Lucyna DOWDO

Z paczką wileńskiego mleka — 
nawet w podróż dookoła świata

Nawet w najdalszą podróż wybierający się człowiek może włożyć do 
swego plecaka kilka paczek mleka. Mleko, które nawet bez lodówki nie 
traci na jakości w ciągu trzech miesięcy, zaczęła produkować SA "Vilniaus 
pienas".

W naszym przedsiębiorstwie, jak poinformował korespondenta ELTA 
dyrektor ds. zaopatrzenia i handlu SA "VUniaus pienas" Saulius 
Aleksandraviflus, zainstalowana została nowoczesna szwedzka linia tech­
nologiczna, poddająca mleko działaniu bardzo wysokiej temperatury—do 
130 stopni Celsjusza. Mleko ogrzewane w ciągu kilku sekund w takiej 
temperaturze zachowuje pożyteczne właściwości, a niepożądane drobnou­
stroje giną całkowicie. Poddane takiej obróbce mleko rozlewa się do 
specjalnych opakowań. Wszystkie swoje naturalne właściwości w tempera­
turze pokojowej mleko zachowuje, dopóki opakowanie jest hermetyczne. 
Po jego otwarciu nie zużyte mleko należy już przechowywać w lodówce.

Do obróbki mleka w wysokiej temperaturze, jak twierdzą specjaliści, 
potrzebny jest bardzo dobry surowiec,— mleko najwyższego bądź pier­
wszego gatunku. Poszukuje się go po całej Litwie. Ponieważ zimą w 
naszych gospodarstwach i fermach udój mleka jest znacznie mniejszy niż 
latem, brakuje go również dla nowej produkcji. Według schematu tech­
nologicznego nowa linia powinna działać 24 godziny na dobę: 20 godzin 
przeznacza się na produkcję i cztery godziny na mycie urządzeń. 
Przedsiębiorstwu raczej się nie uda zimą osiągnąć takiego obciążenia. Żeby 
zaś drogi sprzęt nie stał bezczynnie, postanowiono wykorzystać go do 
rozlewania soków. Zawarto już umowę e  pewną firmą zagraniczną 
Produkcję soków i mleka przeplata się zależnie od możliwości nabycia 
surowca. Już się produkuje cztery rodzaje soków: pomarańczowy, anana­
sowy, jabłkowy i mieszany.

Na Zachodzie taka technologia już jest stosowana szeroko. W nie­
których krajach obróbce w ultrawysokiej temperaturze poddaje się aż 60 
proc. mleka.

Fot. Gediminas Svitojus (ELTA)

Rok temu małą wieś Milwidy, 
położoną między Sołeczni- 
kami i Bieniakoniami przy 

samej granicy, obiegła wiadomość o 
zaginięciu człowieka. 13 listopada 
ub. roku Giennadij Bańkowski, po 
powrocie z pracy wsiadł na rower i 
pojechał do sąsiada Żana Pietrasz­
kiewicza, który dłużny był mu 150 
litów i do domu już nie wrócił. Po 
kilku dniach żona zwróciła się do po­
licji, ale i ta nie potrafiła go znaleźć. 
Aza kilka miesięcy po wsi, gdzie, jak 
wiadomo, niczego nie da się ukryć, 
rozeszła się pogłoska, że Giennadija 
zabił taki a taki. Pogłoska dotarła też 
do policji Ale i to nie pomogło. Do­
piero wiosną, w ostatnich dniach 
kwietnia w rzeczce znaleziono trupa 
mężczyzny. Żona rozpoznała Gien­
nadija. W dniu jego pogrzebu policja 
aresztowała podejrzanych o zabój­

stwo mieszkańców wsi Mariana i Ka­
zimierza Bańkowskich, kuzynów za­
mordowanego oraz konkubinę Ma­
riana — Florydę Andros. Żan 
Pietruszkiewicz ukrył się, ale nieba­
wem znaleziono go. Organy śledcze 
przeprowadziły dokładne badania, a

go oskarżać o kradzież kół. Gienna­
dij zaprzeczał, wtedy Marian uderzył 
go. Polała się krew, co widocznie je­
szcze bardziej rozochociło 
przestępców , bo "z pomocą" 
przyszedł brat Mariana Kazimierz. 
Bili "po bratersku", aż Giennadij

doznał pęknięcia czaszki i uszkodze­
nia mózgu. Wreszcie Marian 
powiedział: "Wystarczy, odwieziemy 
go do domu". A Żan na to: "Przecież 
nie zarobimy mu nawet na tabletki". 
Położyli więc Giennadija na wóz i 
Marian z Florydą poszli do domu.

Zamiast długu  —  siekierą po głowie
podejrzani przyznali się do zabój­
stwa. Sprawa trafiła  do Sądu 
Najwyższego, który rozpatrywał ją w 
ciągu trzech dni. Sąd całkowicie 
udowodnił ich winę.

Tego listopadowego dnia, gdy 
Giennadij przyszedł do Żana, zapro­
szono go do stołu. Gdy Giennadij 
napomknął o długu, Marian zaczął

utracił przytomność. Nieprzytomne­
go wywlekli na dwór i nadal kopali 
nogami już we czwórkę, włącznie z 
Florydą Andros. Na domiar złego, 
chcąc dać nauczkę za żądanie długu, 
Żan ostrzem siekiery uderzył leżącego 
po głowie. Jak wykazała ekspertyza, 
ten cios nie był śmiertelny. Człowiek 
zostałby inwalidą na całe żyde, gdyż

Tymczasem Kazimierz i Żan 
powieźli Giennadija do rzeki, zabie­
rając ze sobą siekierę. Gdy zwlekali z 
woza, Giennadij dawał jeszcze ozna­
ki żyda. Wtedy Kazimierz ostrzem 
siekiery, zdaniem ekspertów, zadał 
mu dziewięć ciosów: uszkodził wszy­
stkie organy wewnętrzne, m. In. ser­
ce. Gdy uznali, że nie żyje, wrzucili do

rzeki Ekspertyza wykazała, że Gien­
nadij żył jeszcze, gdy topiono go w 
rzece.

Na sądzie mordercy nie byli zbyt 
solidarni. Każdy myślał tylko o sobie. 
Pomogło w tym i doświadczenie: Ka­
zimierz, Marian i Żan w przeszłości 
już byli sądzeni. Sąd Najwyższy 
skazał wszystkich uczestników mor­
derstwa na różne wyroki więzienia 
surowego reżimu: Kazimierz 
Bańkowski otrzymał 8 lat, Żan Pie­
truszkiewicz — 6,5 lat, Marian 
Bańkowski—3,5 roku, Floryda An­
dros skazana natomiast została na 3 j 
lata z zawieszeniem.

Żona zamordowanego i dzieci 
skazan e zostały na wdowi i sierocy 
los, pozostały im tylko koszmarne 
wspomnienia opisanej wyżej historii.

Piotr RYNGIEWICZ
Soleczniki
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Piszą nasi Czytelnicy

Droga 
„Kuriera” 
do Polski

R óżnym i sposo b am i d o c ie ra  n asz  d z ie n n ik  d o  M a­
cierzy. O  ty m  w łaśn ie  w  listach , k tó re  p o n iże j z am iesz ­
czam y.

„Z kiosków znikają 
wszystkie wolne 
egzemplarze...”

 | Szanowny Panie Jerzy Surwi-
[ło! Chcę Panu opowiedzieć histo­
ryjkę, jakich jest wiele w moim 
życiu. Otóż czytam w gazecie, że 
podziękowała Panu za jego pracę 
moja młoda przyjaciółka Teresa 
Grucel-Krzyżanowska ż Tyrawy 
Wołoskiej koło Sanoka (połud.- 
wsch. Polska). To ja  jej posyłam 
od czasu do czasu wycinki z 
„K.W.”, które wydawały mi się cie­
kawe właśnie dla niej. A było tak. 
Lat chyba co najmniej piętnaście 
temu zaczęłam otrzymywać listy 
od pięciu dziewcząt —  nastolatek 
z Polski. Listy brzmiały mniej wię­
cej tak: Cześć Ireno, jak Ci leci, w 
której jesteś klasie, jaki przedmiot' 
lubisz, czy masz chłopca? Kto dał 
im mój adres, dotąd nie mam poję-: 
cia. Bardzo długo odpisywałam 
każdej z  nich, omijając odpowie^ 
dzi na ich pytania. Pisałam o Wil­
nie, o Ostrej Bramie i innychua- 

. szych wspaniałościach. Korespon­
dencja trwała chyba z  pięć lat, ale 
w końcu napisałam każdej z nich,

I że jestem starą babcią i bardzo je  
I przepraszam, że tak długo o tym 
| nie poinformowałam. Listy prze- 
I stały przychodzić jak nożem uciął.
I Tylko jedna Teresa napisała słodki 
| i trochę żałosny list na temat, że ona 

mię bardzo pokochała, mama z tatą 
I i Agatka z Mietkiem też, i że bar- 
| dzo by chciała, abyśmy w dalszym 

ciągu pisały do siebie i wcale to jej 
I nie przeszkadza, że jestem babcią 
I Korespondencja nasza trwa już 
I bardzo wiele la t Teresa ukończyła 

podstawówkę, technikum, zaczęła

pracować i wyszła za mąż. Teraz z 
Markiem zaczęli budowę rodzin­
nego domu. Teresę interesuje histo­
ria i nasza przeszłość. Z każdej wy­
cieczki przysyła mi opisy pamią­
tek polskiej kultuiy, które ogląda­
ła, czasem zdjęcia lub pocztówki. 
Swoją drogą posyłam jej wycinki 
z Pana publikacjami i jestem szczę­
śliwa, że potrafiła to pcenić. Jestem 
pewna, że choć tak daleko od nas 
mieszka, nawet jej dzieci będą wie­
działy dużo dobrego o Wilnie i 
wilnianach dzięki Pana publika­
cjom. -

Mam nadzieję, że w redakcji 
„Kuriera” zauważono^ że gdy po­
jawia się Pana publikacja z moim 
nazwiskiem, to z  kiosków znikają 
wszystkie w olne egzem plarze 
„K.W”. To,mój małżonek wyku­
puje parę dziesiątków i wysyła do 
Polski, do wszystkich krewnych i 
przyjaciół. Chcę przez to powie­
dzieć, że dzięki-temu w Polsce 
„Kurier” zyskuje na popularności.

* ■
Niedawno otrzymałam list od 

mojego byłego ucznia lia tajnych '  
kompletach, prowadzonych prze­
ze mnie w Kolonii Magistrackiej, . 
Andrzeja Trzebskiego z Lodzi. 
Wydało mi się, że może on Pana 
zaciekawić. Z ręką na sercu przy­
znaję, że mam jeszcze jeden cel 
posyłając ten lis t Chodzi o to, że 
gdyby to było możliwe i duża fo­
tografia załączona doń pojawiła się 
w gazecie z prośbą o odzew tych, 
którzy są na niej utrwaleni, to by­
łoby wypełnieniem życzenia An­
drzeja i dałoby możność zorgani­
zowania spotkania byłych uczniów 
mojej tajnej szkółki. Ja, niestety* z 
wielu powodów (słaby wzrok, skle­
roza) zaledwie połowę nazwisk 

przypominam.
Irena BEDE- 

KANIS
Wilno

„Gdyby tak zwołać 
zjazd naszej wileńskiej 

tajnej szkółki...”
W ielce Szanowna, Droga 

Pani Ireno! Serdecznie dziękuję ża 
przysłanie artykułu prasowego po­
święconego Pani osobie. Przeczy­
tałem go z wielkim zainteresowali 
triem, nostalgią i wzruszeniem! 
Jako młodziutki chłopak lubiłem 
swoją nauczycielkę i szanowałem, 
ale z uwagi na swojąszczenięcość 
i czas okupacji nie mogłem wie­
dzieć czegoś więcej o Pani. Smut- 
nOj że dopiero po tylu latach mo­
głem znaleźć się W Wilnie, nawią­
zać Panią kontakt, poznać histo­
rię Pani życia i osobowość. Jestem 
dumny, ze uczyła mnie w Wojen­
nych trudnych czasach tak wspa­
niała kobieta. Czasy przeżyte na 
Wileńszczyźnie zawsze miałem 
zachowane w pamięci. Minął jed­
nak szmat cżasu, wszak to 50 lat, 
które spędziłem w Polsce, wów­
czas po wojnie w dalekiej od WiL- 
na Łodzi. Tutaj kończyłem szko­
ły średnie i wyższe, pracowałem, 
ożeniłem się, wychowałem dzie­
ci (dwóch synów), dotabiałem 
się. Wszystko to oddalało w  pa­
mięci tamte lata, ludzi, cudowną 
Ziemię Wileńską. Brak możliwo­
ści wyjazdu za wschodnią grani­
cę w- ciągu długich lat komuny 
sprawiał, że cały świat wileński 

| wydawał się przepadły i zaginio­
ny, pozostawał jak legenda. Naj­
bardziej bolał mnie fakt, że bra­
cia moi Zbyszek i Janek —  żo­
łnierze V Brygady Armii Krajo- 

Nyej —  polegli w walkach ż  oku­
pantami i leżą gdzieś pochowani 
w nieznanym mi dalekim miej­
scu’

D zięki całem u szeregowi 
szczęśliwych okoliczności, głów­
nie wydanej książce o historii V 
Brygady pt. „Pseudonim „Łu- 
paszka” napisanej przez Dariusza 
Fikusa, naczelnego redaktora

,rRzeczypospolitej”, nawiązałem 
kontakt z żyjącymi jeszcze towa- 
rzyszam i b ro n i m oich  brac i 
(mieszkają głównie w  Gdańsku) 

^ m o g łem  w 1995 r. być na po­
święceniu cmentarza akowskiego 
w Worzianąch .(na południe od 
Pódbrodzia, Obecnie Białoruś). 
Jest tam pochowanych około 20 
żołnierzy V Brygady poległych w 
bitwie z Niemcami, wśród nich 
leży mój brat Janek. Ma biały ka­
mienny krzyż z  nazw iskiem  i 
jjseudonfm em . B yła  to p ie l­
grzymka mojego życia. Grobu 
Zbyszka jeszcze nie odnalazłem, 
poległ podczas przedzierania się 
do Polski, gdzieś pod Świsłoczą 
zastrzelony przez patrol wojsk 
NKWD.

Z kolegami i koleżankami z 
Pani tajnej szkółki nie spotkałem 
się nigdy. Jedynie z Antkiem Ko­
m orow skim . P rzez  dw a la ta  
mieszkaliśmy —  moją^Rodzina 
i Państw o Kom orowscy r— w 
miejscowości Zofiówka pod Ło­
dzią. Z  Antkiem zdaliśmy egza­
m iny do gimnazjum w Łodzi, 
kończąc razem dwie klasy. Po­
tem  K om orow scy  w y jechali 
gdzieś w Polskę i od tego czasu 
straciłem z  Antkiem kontakt. Syn 
starszego brata Antka, Zygmun­
ta , B ro n isław  K om orow sk i 
(wnuk hrabiego Komorowskie­

go) je s t posłem na Sejm RP z  
Unii Wolności, a  w poprzednim 
rządzie solidarnościowym był 
Wiceministrem obrony jaarodo- 
wej.

Gdyby tak można było nam 
wszystkim odnaleźć się i zwołać 
zjazd  naszej w i 1 eńskiej tajnej 
szk,ółjdr4o , byłoby wspaniale. 
Chętnie bym się tym zajął, ale czy 
to możliwe?

Na załączonym ksero-zdję- 
ciu poznaczyłem wszystkich nu­
merami. Gdyby Pani mogła pod 
odpowiednimi cyframi podać na­
zw iska! imię, a może także ad­
res, oczywiście tych, których Pani 
pamięta, byłbym bardzo zobo­
wiązany.

Pani wdzięczny uczeń Jędrek 
—  Andrzej TRZEBSKI

Łódź

NA ZDJĘCIACH: Pani Ire­
na Bedekanis ze swoimi ucznia­
mi w czasie prowadzenia tajne­
go nauczania w Kolonii Magi­
s t r a c k ie j ;  s ta ra  fo to g ra f ia  
p rzedstaw ia jąca  popisy arty ­
styczne dzieci z je j szkółki. Być 
może będzie pomocna w odna­
lezieniu poszukiwanych wycho­
wanków.

Fot z archiwum Andrzeja 
Trzebskiego i Ireny Bedekanis

1996 r .)  p isa łem , że w śród 
uczniów Pani Ireny była Joasia, 
córka znanego wileńskiego arty­
sty m alarza W ierusza-Kowal- 
skiego. Pani Irena udostępniła mi 
listy małej Joasi pisane do niej w 
W ilnie 14 czerwca 1940 roku. 
Gdy się dowiedziałem, że Joan­
na Wierusz-Kowalska, również 
artystka malarka, obecnieroiesz- 
ka w Paryżu, przekazałem ksera 
tych listów spokrewnionej z Wie- 
rusz-Kowalskimi Janinie Marii 
Michejdzie z  Warszawy. Ostatnio 
p. Janina nadesłała wiadomość, 
że „widziałam tydzień temu Jo­
asię Wierusz na otwarciu jej wy­

stawy w  Kordegardzie. Oddałam 
ksera listów. Wzruszyła się. Bar­
dzo dziękuję”.

P.S. Na dzień dzisiejszy są 
znane nazwiska i m iejsca za­
mieszkania sześciu wychowan­
ków tajnej szkółki Pani Ireny Be­
dekanis. Jak by się nie potoczyły 
dalsze poszukiwania, ju ż  teraz 
można zorganizować ich spotka­
nie w Wilnie zainicjowane przez 
inż. Andrzeja Trzebskiego. Je­
stem gotów objąć patronat nad 
nim.

Przygotował 
Jerzy  SURWIŁO

Czesław Tyszkiewicz —  wychowanek 
Gimnazjum 00. Jezuitów w Wilnie

Rubryka „Zo­
stali tu z nami na do­
bre i złe” wzbogaci­
ła się o jeszcze jed­
no nazwisko starego 
wilnianina, przed­
stawiciela przedwo­
jennej polskiej inte­
ligencji wileńskiej, 
który po 1944 r. nie 
porzucił Wilna. Jest 
nim dziś 81-letni 
Czesław Tyszkie­
wicz (na zdjęciu),

wychowanek Gimnazjum oo. Je­
zuitów w  Wilnie. Ten pobożny 
człowiek, który przez wiele lat był 
kierownikiem poczty nr 16 w Ko­
lonii Magistrackiej, jest drugim z 
żyjących jeszcze wychowanków 
—  Polaków tego gimnazjum na 
Wileńszczyźnie. O p. Czesławie 
dowiedziałem się od Ireny Bede­
kanis.

Wiadomość 
dla Pani Ireny

W „K.W”. (9 października
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Polscy naukowcy w Wilnie i Lwowie
Wspomnienia z  lat 1947-1987 =

W czasie mego pobytu w Wil­
nie w 1947-1948 r. często 
rozmawiałam z p. Ordą, 

odwiedzaliśmy razem zabytkowe 
kościoły, przerobione za sowietów na 
magazyny i jakiej pracownie.

Pewnego razu w 1939 r., gdy 
siedzieliśmy na ławeczce na pod­
wórku kościoła św. Piotra na Anto- 
koiu, opowiedział mi, że wyprawił 
swego syna do Warszawy. Wówczas 
spytałam; "Panie doktorze, dlaczego 
Pan razem z nim nie pojechał? 
Mógłby Pan pracować w instytucie 
sztuk pięknych Akademii Nauk lub 

| wykładać na uniwersytecie?". Milczał 
przez kilka chwil zamyślony, potem 
wyciągnął rękę w stronę gmachu 
kościoła i powiedział: *A to? Tu jest 
mój warsztat. Jeszcze muszę myśleć 
i pisać o doskonalej architekturze te­
go kościoła i wielu innych. Zresztą 
całe Wilno jest moim warsztatem".

Więcej oswoim synu nigdy mi nie 
mówił. Los zetknął mnie już wiele lat 
po śmierci Pana Jerzego (zmarł w 
1972r.) z jego synem. Był nim doktor 
Wilhelm Józef Zienowkz, obecnie 
emerytowany lekarz, mieszkający w 
Warszawie. Poznałam go w czasie 
swoich odwiedzin Polski w roku 
1990. Zaprzyjaźniłam się w Warsza­
wie i Krakowie z kołem Poiaków- 
ewangelistów, którzy otaczają opieką 
starych i schorowanych Żydów w 
Polsce 1 w byłym Związku Sowiec­
kim. Zbierają się co tydzień w pry- 

[ walnym mieszkaniu, czytają i ko­
mentują Stary i Nowy Testament, 
gawędzą. Na jednym  z takich 
warszawskich zebrań spotkałam do­
k to ra  Zienow icza. W łaśnie 
opowiadał o swoim iydu. Urodził się 
w 1938 r. w Wilnie v  żydowskiej ro­
dzinie, jako syn Jakuba Finka, miał 
na imię Wilinke, był uratowany z get­
ta przez siostry Helenę i Janinę Zie- 

: nowiczówny. Doktor Jerzy Orda 
pomagał im chronić się przed hitle­
rowcami i wychowywać małego Wil- 

I helma i jeszcze dwoje żydowskich 
dzied. Tak zaczęła się moja przyjaźń 
z przybranym synem Jerzego Ordy.

| Podaję ze słów lekarza Wilhelma 
Józefo Zienowicza garść jego wzru-

m  m

szających wspom­
nień o ojcu.

"Jerzy O rda, 
który w czasie oku­
pacji hitlerowskiej 
Wilna był częstym 
gościem w domu He­
leny ZJenowiczówny ł 
jej siostry Janiny 
Zagałowej, pomógł 
mi zaadaptować się 
do nowego otoczenia 
kulturowego, chro­
niącego żyde. Byliśmy 
trojgiem małych dzie­
ci żydowskich, nie 
znających zupełnie 
polskiego. Dr Jerzy 
Orda uc^ł nas wier­
szyków, piosenek, 
robił z nami scenki, 
które nieraz sam dla 

naszego wieku układał. Słuchając je­
go rozmów z dorosłymi domownika­
mi kształtowałem w znacznym sto­
pniu swoje pierwsze, dziecięce co 
prawda, ale fundamentalne poglądy 
społeczne.

W czasie następnej okupacji, już 
bolszew ickiej, Je rzy  O rda 
wychowywał mnie aż do pełno- 
letności do 21-go roku 
żyda, utrzymując z własnej 
pracy i ucząc w bardzo 
trudnych warunkach.

Miał on również swój 
udział w udzielaniu pomo­
cy innym ukrywającym się 
w czasie okupacji hitlero­
wskiej Żydom, np. 
pomagał w akcji transpor­
tu chorej na tyfus Chai 
Trajewiddej (Szumskiej) z 
mieszkania Janiny Za- 
gałowej przy uL Jagielloń­
skiej 6 m. 26 w Wilnie, 
gdzie się ukrywała, do szpi­
tala zakaźnego pod fikcyj­
nymi oczywiście persona­
liam i. C haja przeżyła 
wojnę i została w Wilnie.

Poniew aż zawsze 
m iałem  bardzo  słaby 
wzrok, dr Jerzy Orda miął ze mną 
ogrom ną pracę. Przeczytał mi 
ogromne ilości literatury pięknej. 
Nie było jeszcze magnetofonów".

Kojarząc wspomnienia Wilhel­
ma Zienowicza o ojcu z tamtą krótką 
relacją Jerzego Ordy o odprawie sy­
na do Polski, zrozumiałam dopiero 
do końca ofiarność tego wybitnego 
człowieka: kochał uratowanego od 
zagłady żydowskiego chłopca i 
tęskno mu było bez niego, ale 
wiedział, że w Polsce będzie mu le­
piej, że dostanie się na wyższe studia 
i nie będzie już mu nigdy grozić 
prześladowanie ze strony władz so­
wieckiej Litwy. Wkrótce po tej 
pamiętnej dla mnie rozmowie, która 
toczyła się na ławeczce przed 
ko&ciołem Św. P io tra  i Pawła, 
zaprosiłam dr Ordę na spotkanie li­
terackie ze studenta mi-"zaocznika- 
mi" polskiej filologii Wileńskiego In­
stytutu Pedagogicznego '(obecnie 
Uniwersytet Pedagogiczny — X  S.). 
Miałam tam wówczas tymczasową 
pracę— zlecone godziny wykładów z 
polskiej literatury. Wiedziałam, że 
muszę uzgodnić to zaproszenie z 
dziekanem, ale nie uczyniłam tego, z 
góry wiedząc, że nie pozwoli. Dla 
spotkania z dr O rdą oddałam 
półtorej godziny, które miałam wy­
znaczone dla mego wykładu. Bardzo 

■ | chętnie zgodził się. Jego odczyt był 
wspaniałą syntezą wileńskiego życia 
literackiego od czasów mickiewiczo­
wskich do 1939 roku i dziejów sztukL 

Nazajutrz wybuchł skandal. Ktoś
powiadomił panią dziekan wydziału 
filologii. Urząd ten piastowała przez 
długie lata Rosjanka, Jelena 
Kołpakowa, zawzięta stalinówka. 
Niestety, tyła absolwentką Lenln- 
gradzkiego Uniwersytetu, pamiętam

ją  jeszcze ze swoich studenckich 
czasów, była o dwa lata młodsza ode 
mnie, studiowała rosyjską filologię, 
obrano ją  kilkakrotnie sekretarzem 
studenckiego komitetu komsomołu. 
Teraz wrzeszczała na mnie po rosyj­
sku: "Kto Ci d a ł prawo tu 
przyprowadzić z ulicy jakiegoś podej­
rzanego faceta? (po rosyjsku — po- 
dozritlelnogo tipa). Czemu nie 
spytałaś o pozwolenie ani mnie, ani 
rektora?". Wszystkie moje perswazje, 
relacje o jego naukc*vych zasługach, 
światowej sławie, nawet o tym, że w 
latach 30-tych bronił przed polskim 
sądem socjalistów (o czym pisał Putra­
ment w powieści "Rzeczywistość”), nie 
pomogły. Oburzona pani dziekan 
powiedziała, że na przyszły rok już nie 
zgodzi się żebym wykładała "zaoczni- 
kom”, bo splamiłam honor zakładu 
przyprowadzając samowolnie jakiegoś 
włóczęgę (brodiagu). Oczywiście 
wiedziała, że Jerzy Orda jest naukow­
cem, zaś pogarda i nienawiść do niego 
były spowodowane konsekwentną so­
wiecką polityką bezwzględnej izolacji 
polskiej inteligencji od społeczeństwa, 
szczególnie młodzieży.

Po upływie roku straciłam pracę 
w Połocku  i bardzo  chciałam

Zostali tu z nami na 
dobre i złe — rodowody 
polskiej inteligencji Wilna 
i Wileńszczyzny

3. Dr Jerzy 
Orda

otrzym ać posadę w W IP. Ale 
Kołpakowa była nieubłagana i 
uprzedziła nawet rektora, żeby mnie 
nie przyjmował do pracy, chociaż po­
sada była w olna. Wówczas 
poprosiłam profesora Pawła Berko­
wa, mego byłego promotora, żeby 
napisał list do Kołpakowej z prośbą 
o posadę dla mnie. Ten wysoce uta­
lentowany petersburski uczony, 
świetny znawca poezji Mickiewicza, 
slawista światowej sławy, były are- 
sztant stalinowskich więzień, przez 
swą dobroć i szlachetne serce nie 
odmówił mi, chociaż pisanie do 
Kołpakowej bynajmniej nie sprawiło 
mu przyjemności. Profesorowi nie 
odpowiedziała, mnie zaś napisała 
bardzo krótko: "Doro, nie używaj 
przeciwko mnie ciężkiej artylerii". 
Więc profesor, który też był promo­
torem jej magisterskiej pracy i które­
mu wiele zawdzięczała, był dla niej 
tylko "dężką artylerią". Po dwóch la­
tach bezrobocia znalazłam pracę we 
wschodniej Syberii, w mieśde Czyta. 
Tam pracowałam pięć lat w WSP. W 
okręgowym archiwum  Czy ty 
znalazłam ogromny zespół doku­
mentów nerczyńskiej katorgi, 
świadczących o losach zesłanych pol­
skich powstańców. Część tych doku­
mentów opracowałam i wydałam w 
Polsce pod redakcją profesora Stefa­
na Kieniewicza i profesor Wiktorii 
Śliwowsklej. Z  Czyty kilkakrotnie 
odbywałam podróże do Wilna pocią­
giem, trwające osiem dni. Badałam 
archiwalia polskie w Centralnym Hi­
storycznym Archiwum Litewskiej 
SRR — tam właśnie pracował Jerzy 
Orda jako woźny (za pracę naukową 
otrzymywał gażę woźnego — J. S.). 
W czarnym fartuchu nosił po scho­
dach ciężkie stosy zakurzonych te­

czek. litewski komunistyczny dyre­
ktor kazał go śledzić zabraniając mu 
rozmów z naukowcami przyjeż­
dżającymi z Polski. Dyrekcja 
pochowała wszystkie katalogi i 
inwentarze nie pozwalając cudzo­
ziemcom na korzystanie z nich. 
Pamiętam jak w roku 1965 przyje­
chali do Wilna z Warszawy historycy 
literatury, Stanisław Świrko 1 Ed­
mund Jankowski Pierwszy z nich 
badał twórczość Jana Czeczota, dru­
gi — Elizy Orzeszkowej. G  bardzo 
zasłużeni dla polskiej kultury na­
ukowcy tracili na próżno czas, nie 
mogąc dotrzeć do sygnatur poszuki­
wanych rękopisów. Jako sowiecka 
obywatelka miałam prawo korzysta­
nia z inwentarzy, więc odpisywałam 
dla polskich profesorów, z którymi 
się od razu zaprzyjaźniłam, sygnatu­
ry. Ktoś z pracowników podobno 
zauważył i doniósł dyrektorowi. 
Zawołał mnie do swego gabinetu i 
wrzeszczał, że nie mam żadnego pra­
wa dawać jakichkolwiek informacji 
cudzoziemcom. Groził, że napisze 
list do rektora instytucji, w której 
pracuję, i zażąda mego zwolnienia. 
Nie wpuszczano mnie więcej do sali 
z inwentarzami, nie mogłam nawet 

odnaleźć sygnatury po­
trzebnych mi spraw 
śledczych powstańców 
z 1863 r.; pracowałam 
wówczas nad swoją 
książką o poezji po­
wstania styczniowego. 
Wówcza& mnie i war­
szawskim uczonym 
przyszedł z pomocą 
pan Jerzy, który nie 
musiał szperać w kata­
logach i inwentarzach; 
pam ięta ł num ery 
zespołów i spraw, 
wiedział nawet jakie 
manuskrypty już były 
opublikowane i gdzie. 
T o też  odpisywał 
skrzętnie dla nas sygna­
tu ry  nie wydanych 
źródeł. Gdy spotykał 

mnie na schodach archiwum, kładł 
na podłogę sterty teczek, które stale 
dźwigał, oglądał się konspiracyjnie, 
czy nikt obcy nas nie widzi i wręczał 
mi potajemnie karteczki z zapisany­
mi tam numerami sygnatury akt 

Doktor Orda nie miał żadnej 
emerytury, musiał dężko pracować 
w archiwum za marną pensję. W 
1966 r., podczas pobytu w Warsza-

początku rozmawiał ze mną 
życzliwie. Mówiłam, że jestem sta­
ranną czytelniczką wszystkich jego 
książek. Ale gdy zaczęłam 
opowiadać o ciężkim losie Jerzego 
Ordy i błagać, żeby pomógł wyprosić 
dla niego emeryturę, pan literat stra­
sznie się rozgniewał i nieuprzejmie 
odpowiedział, że ta sprawa do niego 
nie należy 1 że załatwić nic nie może.

Podczas swego pobytu w Mosk­
wie zaproponowałam naukowcom z 
Instytutu Slawistyki Akademii Nauk 
ZSRR napisanie wspólnego podania 
do KC Komunistycznej Partii Litwy 
z prośbą o wyznaczenie emerytury 
dr Ordzie. Byli to badacze historii 
Polski, z którymi współpracowałam 
przez wiele lat: prof. Włodzimierz 
Diaków, autor wydanej w Polsce mo­
nografii o ks. Piotrze Ściegiennym, 
Śp. Ilja Miller, dr Tamara Fiedoscrwa, 
dr Olga Morozowa i inni. 
Przywiozłam to podanie z Moskwy 
do Wilna i poszłam do KC Urzeczo­
ny liczbą podpisów i pieczątką AN 
ZSRR młody litewski komunista, 
Taurinskas, instruktor wydziału kul­
tury, powiedział: "Dobrze, niech ten 
wasz Orda do mnie przyjdzie i przy­
niesie podanie, napisze gdzie i kiedy 
pracował za Polski, a my mu 
emeryturę załatwimy". Poszłam więc 
zadowolona do archiwum 
spotkałam pana Jerzego, jak zwykle 
na schodach. Ledwie wypo­
wiedziałam: "Panie doktorze, szyku­
je się Panu emeiytura. Nie będzie 
Pan musiał tak ciężko pracować na 
stare lata. Niech Pan doktor szybko 
pisze podanie i idzie do KC". Pan 
Orda położył teczki na schodach i 
spojrzał na mnie z łagodnym i 
pobłażliwym uśmiechem i spytał: 
"Czy dobrze panią zrozumiałem? To 
znaczy, że ja, Jerzy Orda, mam o coś 
prosić tych bolszewików?! Nie!' 
Wziął swe teczki i poszedł dalej.

Po 1966 roku długo nie 
odwiedzałam Wilna. Wiem, że Jerzy 
Prda zmarł w 1972 roku. Niedawno 
odwiedziłam jego grób na cmentarzu 
na Rossie. Dr Zienowicz w Warsza­
wie opowiedział mi, że jego ojdec 
ciężko chorował i że dwukrotnie 
odwiedzał go w Wilnie. Był też przy 
jego śmierci w szpitalu na Antokolu. 
Z  żalem wspominał, że jego ojdec 
był niedbale leczony.

Wspomniana już mgr Janina 
Zagałowa niedawno wydała wspo­
mnienia o tym wybitnym uczonym i

wie, zdecydowałam się prosić Jerze­
go Putramenta — który osobiście 
znał doktora z przedwojennego Wil­
na — aby wystarał się dla niego o 
emeryturę za pośrednictwem KC. 
Podjął się zapoznać mnie z Putra­
mentem literat Jerzy Ficowski, 
którego poznałam wcześniej podczas 
jego odwiedzin Drohobycza; jest 
związany z tym miastem z powodu 
swoich wieloletnich badań nad 
twórczością Brunona Schulza. 
Przyprowadził mnie wieczorem do 
kawiarni w Domu Literatów. Tam 
właśnie siedział Jerzy Putrament i Je­
rzy Ficowski przedstawił mnie. Na

działaczu (zbiór "Wilno — 
Wileńszczyzna jako krajobraz i 
środowisko wielu kultur”, pod re­
dakcją prof. Elżbiety Feliksiak, t. III, 
Białystok 1992).

Dora KACNELSON 
Drohobycz, 15. VIII. 1993 
NA ZDJĘCIACH: J e n y  Orda 

podczas tradycyjnej "zaczytanej piel­
g rzy m k i"  u lic a m i W ilna; ul. 
Jagiellońska 6— tutąj Orda mieszkał 
i w czasie wojny pomagał trakęjl rato­
wania Chai TYąjewiddej; tu, na Ros­
sie, spoczywa J  tn y  Orda.

Fot. Walery Charin, Bronisława 
Kondratowicz i archiwum
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Datuaczynnośń.
Zaczynamy rok z Orkiestrą

Rocznice

Już odpięciu lat nowy rok zaczy­
namy z Wielką O rkiestrą 
Świątecznej Pomocy — konstatuje 
"Nowa Europa". Wylicza ona, że 
ponad 22 miliony nowych złotych, 
sprzęt medyczny dla ponad 500 szpi­
tali o łącznej wartości ok. 7,3 min 
dolarów — to dorobek czterech 
dotychczasowych finałów akcji.

Za pieniądze zebrane podczas 
pierwszego Finału w 1993 r., funda­
cja zakupiła sprzęt dla 11 ośrodków 
kardiochirurgii dziecięcej, w 1994 r. 
opłacono sprzęt medyczny dla 
ponad 300 oddziałów noworodko­
wych, a po trzecim finale sprzęt 
otrzymało 31 dziecięcych szpitali 
onkologicznych — przypomina ga­
zeta. Akcentuje ona, że dzięki Orkie­

strze Ju rka  Owsiaka — pod 
względem przeprowadzanych ope­
racji serca u dzieci — Polska 
przesunęła się z jednego z ostatnich 
miejsc w Europie, na miejsce szóste.

Ostatecznie Wielka Orkiestra 
Świątecznej Pomocy Jurka Owsiaka 
uzyskała kwotę 5.888.619,95 PLN 
podczas niedzielnej akcji zbierania 
pieniędzy dla chorych dzieci.

Według niej, zebrano gotówką 
3306.810 PLN, zaś 2.581.809,95 
PLN — to suma zadeklarowaoa 
podczas licytacji złotych serduszek. 
Pieniądze uzyskane z przeprowa­
dzonej akcji przeznaczone będą w 
tym roku na zakup sprzętu kardio­
chirurgicznego do leczenia dzieci z 
wadami serca.

Zżycia
Na własne życzenie

Dwaj bracia sądzeni w Miastku (woj. słupskie) za włamanie do komórki, 
skąd ukradli rower, sami prosili wysoki sąd o wyrok skazujący i szybkie 
odesłanie do więzienia. Prosili także wyznaczonego im obrońcę z urzędu, aby 
ich nie bronił, a prokuratora, aby żądał kary bezwarunkowej odsiadki. Na 
rozprawie szczerze wyznali, że przestępstwo popełnili z premedytacją tylko 
po to, aby na zimę trafić do ciepłego aresztu. Dostali po roku, w czym 
pomogła braciom okoliczność, że sąd był wyrozumiały i ludzki, a oni działali 
w warunkach recydywy.

Panowie w stolicy radzili
Z  myślą o nadchodzącym letnim sezonie turystycznym w Urzędzie Wojewó­

dzkim w Koszalinie odbyła się narada mająca na celu "omówienie problemu 
rozwoju turystyki w oparciu o kolejkę wąskotorową, przedstawienie sytuacji 
dokonań, ustalenie formy prawnej dla zagospodarowania kolejki oraz stworzenie 
warunków dla jej rozwoju jako produktu turystycznego". Gdy "panowie w stolicy 
(województwa) radzili", problem kolejki jako "produktu turystycznego" niejako 
sam się rozwiązał—złodzieje ukradli kilkaset metrów syn.

Mróz fachowcom niestraszny
W uważanych za polski biegun zimna Suwałkach właściciel auta marld 

toyota przez wiele dni nie używał stojącego przed domem samochodu, bo z 
powodu mrozu nie sposób było go zapalić. Żadne tricki z mieszaniem paliwa, 
podgrzewaniem silnika, ani dodatkowym akumulatorem nie dawały rezulta­
tu. Aż pewnego dnia przyszli złodzieje, którym uruchomienie toyoty zabrało 
niecały kwadrans i auto o własnych siłach odjechało w siną, mroźną daL

Sposób na kaca
W Nowy Rok ujęto dwóch młodocianych włamywaczy do sklepu 

spożywczego w Bogatyni (woj. jeleniogórskie). Bezpośrednią przyczyną 
przestępstwa był kac, który męczył młodych ludzi, a którego nie mieli czym 
ugasić. A jak wiadomo— na kaca najlepsza ciężka praca.

Tr& B Ę  - * • - ,
Gwiżdże na Kaszubach

W niektórych kaszubskich 
wsiach w województwie słupskim 
zachował się jeszcze stary obyczaj 
noworocznych gwiżdżów. W tradycji 
przebierańców, gwiżdże składali po 
domach życzenia ze śpiewkami, 
wierszami i odgrywanymi scenkami, 
zbierając za to datki. Współcześni 
przebierańcy to najczęściej młodzi 
członkowie zespołów ludowych z 
okolic Bytowa.

B B ilB i
Muzeum Chleba?

Zabytkowe krajalnice do Chle­
ba, żarna, ubijaczki, dzielarki, roga- 
likarki, strugaczki do jabłek, pięknie 
zdobione kasy sklepowe* czy formy 
do parzenia ciasta, to tylko część 
bogatych zbiorów Piotra Mankiewi- 
cza z Bytomia. Od paru lat stara się 
on otworzyć w tym mieście, pier­
wsze w Polsce Muzeum Chleba.

Choć w Polsce istnieją bardzo 
bogate tradycje piekarskie i cukier­
nicze, nie wiadomo, czy Muzeum 
Chleba powstanie. Do zrealizowa­
nia celu brakuje bowiem lokalu, 
którego władze miasta dotychczas 
nie były w stanie przydzielić.

Niegdyś nocny stróż wiejski 
gwizdkiem wzywał mieszkańców do 
ciszy nocnej, a także do gaszenia 
pożaru lub obrony. Od gwizdania 
zyskał tak ą  nazwę. W grupie 
gwiżdżów spotkać można żołnierza, 
diabła z widłami, śmierć z kosą, króla 
Heroda oraz Stary i Nowy Rok. Do 
obejścia wprowadza i nad swawola­
mi czuwa stróż— gwiżdż, dziś często 
w stroju policjanta.

200 lecie Mazurka 
Dąbrowskiego

W kilku miejscowościach Wielko­
polski trwają przygotowania do ob­
chodów przypadającego w br. 200 lecia 
powstania Mazurka Dąbrowskiego. 
Został on napisany w 1797 r. w Reggio 
neU Emilia przez Józefa Wybickiego, 
jako "Pieśń Legionów polskich we 
Włoszech”, a poświęcony był organiza­
torowi 1 dowódcy Legionów, gen. Jano­
wi Henrykowi Dąbrowskiemu.

Autorstwo melodii, utrzymanej w 
rytmie mazurka, nie jest ustalone. Od 
1831 r. pieśń ta stała się hymnem naro­
dowym, a od 70 lat stanowi polski hymn 
państwowy. Jego muzeum zorganizo­
wano w Będominie na Pomorzu, nato­
miast w pałacyku w Manieczkach (woj. 
poznańskie), stanowiącym ongiś 
własność twórcy Mazurka Dąbro­
wskiego, znajduje się obecnie Muzeum 
im. gen. Józefo Wybickiego.

W Środzie Wlkp. odsłonięty zo­
stanie za kilka miesięcy pierwszy w 
tym mieście i w Poznadskiem pomnik 
gen. Jana Henryka Dąbrowskiego,

autorstwa artysty-rzeźblarza, prof. 
Jerzego Sobocińskiego. Zapro­
jektował on postać generała na 
pędzącym koniu, z szablą w prawicy. 
Na granitowym cokole udokumen­
towane zostaną dzieje żyda i walld 
Dąbrowskiego.

Prochy twórcy Legionów we 
Włoszech znajdują się w nieodległym 
skromnym, wiejskim kościółku w 
Winnogórze; w tym majątku, poda­
rowanym mu przez Napoleona, 
generał gospodarzył! zmarł6 czerwca 
1818 r. w wieku 63 lat. Zgodnie t  
tyczeniem, pochowano go w mundu­
rze legionisty, z trzema szablami i 
trzema kulami, od których był ranny. 
Kaplica, gdzie mieści się kamienny, 
empirowy sarkofag ze skromnym na­
pisem "Henryk Dąbrowski", została 
dobudowana do kościółka w 1863 r. 
Na jej ścianie wymalowano nazwy 
wielu miejscowości, będących polami 
bitew, którymi znaczony był szlak 
życiowy Dąbrowskiego.

Szlachectwo%
Końska "metryka"

Coraz częściej hodowcy drogich 
koni sportowych starają się o dodat­
kowe potwierdzenie, czy podane w 
dokumentach informacje o ich rodo­
wodowym pochodzeniu są w pełni 
prawdziwe. Niezwykle pomocne 
może tu być badanie grupy krwi, 
które wykonuje na świede ponad 30 
specjalistycznych placówek nauko­
wych, w tym także laboratorium 
poznańskiej Akademii Rolniczej.

Prowadzonymi od początku na­
szego wieku badaniam i krwi u 
zwierząt zajęli się naukowo przed la­
ty profesorowie tej uczelni: Jerzy 
m m zM m m m m m m m m m ssm m m .

Bezpięęzeń$tWQ
Miękkość władz

Polska dyplomacja nie robi nic, by bronić polskich 
obywateli na Białorusi — alarmuje opozycja po pobiciu 
przez białoruskich milicjantów polskiego kierowcy. 
Według dziennika "Życie", przyznają im rację nawet nie­
którzy politycy rządzącej koalicji. Poseł Tadeusz Sambor­
ski z PSL uważa np., że "polskie władze w tego typu 
sprawach często są zbyt miękkie".

Znane są sytuacje, kiedy z podobnych powodów nie­
które państwa zrywały stosunki dyplomatyczne czy 
odwoływały ambasadorów— powiedział redakcji Stefan 
Niesiołowski z AW "S". Piotr Nowina-Konopka z UW 
przypomina, że napady na polskich obywateli na 
Białorusi powtarzają się. Natomiast Tadeusz Iwiński z 
SLD pozytywnie ocenia działania MSZ. Reakcja MSZ 
jest jak najbardziej adekwatna. Nikt z nas nie był na 
miejscu, a wersje wydarzeń różnią się od siebie diametral­
nie — twierdzi Iwiński. "Życie" przypomina, że prokura­
tura i policja z Białej Podlaskiej mają dziś ujawnić pier­
wsze wyniki śledztwa w tej sprawie.

Zwoliński (konie), Antóhi Kaczma­
rek (bydło) i Ignacy Wiatroszak 
(świnie). Analizy te są bardziej skpm- 
plikowane, niż w przypadku ludzi, 
gdyż u koni występuje 34, a u bydła 
aż 100 grup krwi, do oznaczania 
których niezbędne są specyficzne su­
rowice. Wśród nich są i bardzo rzad­
kie, niezwykle trudne do uzyskania, 
stąd też tylko nieliczne laboratoria (w 
tym poznańska AR) posiadają ich 
kom plet Prace nad osiągnięciem 
pełnej liczby surowic testowych dla 
koni trwały w stolicy Wielkopolski 
kilkadziesiąt la t

"Made 
in Japan"
Swoją drogę do sukcesu opisał 

w książce "Made in Japan" twórca 
japońskiej korporacji Sony, Akio 
Morita. Książka ukazała się ŵ  fir­
mowanej przez Wydawnictwa Na­
ukowo-Techniczne serii "Ludzie 
wielkiego biznesu".

W br. Sony rozpoczęło 51 rok 
swej działalności. Działalność firmy 
zapoczątkowało w 1946 r. skromne, 
założycielskie zebranie grupy 
zapaleńców, któremu przewodniczyli 
Morita, z zawodu fizyk oraz Masaru 
Ibuka, inżynier. W ciągu półwiecza 
japońska firma wyrosła na jedno 
czołowych przedsiębiorstw globu.

"Made in Japan" opowiada o te­
chnikach i metodach osiągania po­
wodzenia w interesach, o pełnym 
wyrzeczeń dążeniu do celu. 76-letni 
Morita jest obecnie honorowym 
przewodniczącym Sony, jednym 
najbardziej czczonych w Japonii lu­
dzi oraz przyjacielem możnych tego 
świata.

I IB iiP iiil
Naukowcy są zdania, że tak duże 

pieniądze, jakie co roku są inwesto­
wane w hodowlę koni sportowych 
starania, by pochodziły one od najle­
pszych reproduktorów, zmuszą 
końcu ich właścicieli do każ-̂  
dorazowego umieszczania wyników 
badań krwi wierzchowców, sprzeda­
wanych lub kupowanych na całym 
świecie, w celu wyeliminowania 
wszelkich wątpliwości, co do ic h H  
dowodu. Jednym z przykładów może 
być Szwecja, gdzie— jak się okazało 
— przed wprowadzeniem taldcb 
badań  10 koni na sto  m iało 
sfałszowane metryki. Obecnie poja­
wiają się tam tego rodzaju przypadki 
raźna tysiąc.

W Rosji zaginął kolejny Polak
Na przedmieściach Moskwy zaginął bez wieści 

Wiesław K., kierowca polskiego TIR-a. Miał przy sobie 
ok. 1,5 tys. marek i dokumenty. Według "Żyda War­
szawy", 23 g ru d n ia  w taksów ce jad ące j na 
międzynarodowe lotnisko Szeremietiewo prawdopo­
dobnie podano mu, a  także jego zmiennikowi z TIR-a. 
środek usypiający. Częstującym cukierkami i kielisz­
kiem wódki był Rosjanin, zabrany okazyjnie przez ta 
ksówkarza.

Zmiennikowi Wiesława K. resztkami sił udało się 
udec. Po wielu perypetiach powiadomił on polski konsu 
lat w Moskwie o zaginięciu kolegi, z którym chciał zdążyć 
samolotem do kraju na święta Dziennik przypomina, że 
w czerwcu ub.r. na przedmieściach Moskwy zginął kie­
rowca Tadeusz Pszczoła. Dwa lata wcześniej zastrzelono 
w tych okolicach również Polaka. Nasze służby konsular­
ne i moskiewska milicja poszukują kilku innych polskich 
kierowców, którzy w ub.r. z ładunkami i samochodami 
zaginęli bez wieści.

Kultum I
3 lata zaniedbań w kulturze

Ostatnie 3 lata były czasem 
zaniedbań w kulturze — powiedział. 
przewodniczący Unii Wolności Le­
szek Balcerowicz na niedzielnej kon­
ferencji zorganizowanej przez Klub 
Parlamentarny UW pn. "Kultura > 
wspólne dobro — wspólny obowią­
zek". W konferencji uczestniczyło li­
czne grono ludzi kultury oraz 
posłowie UW.

Mimo że przewodniczący klubu 
Bronisław Geremek zastrzegł na, 
wstępie, że nie jest to zgromadzenie 
polityczne, w wielu wypowiedziach

krytycznie oceniano politykę kultu­
ralną rządzącej koalicji

Z dan iem  B alcerow icza, tę 
politykę charakteryzuje niepokojący 
centralizm i chaotyczne rozdawnic­
two środków. Unia — powiedział — 
opowiada się za spójnym systemem 
regulacji działalności kulturalnej, 
opartym  na w spólnej odpo­
wiedzialności władz rządowych i po­
zarządowych, za wzmocnieniem roli 
samorządu terytorialnego, za podej­
m owaniem  decyzji o podziale 
środków publicznych przeznacza­

nych na kulturę na podstawie jasnych 
i akceptowanych przez ludzi kultury 
kryteriów.

Izabella Cywińska, minister kul­
tury w rządzie Tadeusza Mazowiec­
kiego, zgodziła się z opinią wyrażoną 
w prezydenckim projekcie Karty Kul­
tury Polskiej, że kultura nie rozwija 
się na miarę naszych aspiracji i 
potencjału. Według niej, powodem 
jest brak jakiejkolwiek koncepcji i 
strategii rozwoju kultury. Rządzący 
— zauważyła— sięgają w najlepszym 
razie do tradycji pozytywistycznych, 
jeśli już nie do PRL, nie dostrzegając 
rewolucji, jaka dokonała się ostatnio 
na świede w mediach.

! » ■
Paśniki 

w lasach
Ponad 1000paśników na powie­

rzchni 800 tys. ha lasów i pól ustawili 
myśliwi i leśnicy woj. szczecińskiego 
— poinformował Wiesław Dobrze­
niecki z Polskiego Związku 
Łowieckiego w Szczecinie. 
Korzystać z nich będą przede wszy­
stkim zwierzęta jeleniowate i tłńki, 
bo dla nich zwłaszcza tegoroczna 
sroga zima będzie najtrudniejsza do 
przetrwania— zaznaczył.
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Kohl u Jelcyna
Z  krótką jednodniową wizytą 

przebywał w Moskwie kanclerz 
Niemiec Helmut Kohl. Jedynym 
celem wizyty szefa niemieckiego 
rządu jest prywatne spotkanie z 
prezydentem Rosji Borysem Jel­
cynem.

Helmut Kohl jest pierwszym za­
chodnim przywódcą, który spotkał 
się z Jelcynem po przeprowadzonej 
rosyjskiemu prezydentowi 5 listopa­
da operacji serca. 27 grudnia Jelcyn 
na krótko przyjął na Kremlu premie­
ra Chin L1 Penga.

Program obecnej wizyty Helmu­
ta Kohla dokładnie powtórzył pro­
gram jego spotkania z Jelcynem 7 
września u b j ,  kiedy niemiecki kanc­
lerz odwiedził prezydenta Rosji 
krótko przed operacją. Kohl przybył 
na rządowe lotnisko Wnukowo-1 1 
stamtąd śmigłowcem udał się do re­
zydencji 'R u i 11 w Zawidowie, 
połażonej w odległości ok. 100 km

Kome/itaae.

na północ od Moskwy. Po
zakończeniu rozmów kanclerz RFN 
odleciał z powrotem na lotnisko, i 
opuścił Moskwę.

Głównym tematem rozmów Jel­
cyna z Kohlem był problem rozsze­
rzen ia  NATO na wschód w 
kontekście bezpieczeństwa europej­
skiego.

Kohl, którego Jelcyn nazywa nie 
inaczej niż "moim przyjacielem Hel­
mutem", przybył do Zawidowa w 
charakterze przedstawiciela wszy­
stkich państw zachodnich. Przed wi­
zytą kanclerza w Moskwie minister 
obrony Niemiec Volker Ruehe 
spotykał się w Waszyngtonie z sekre­
tarzem obrony Williamem Perrym i 
zastępcą sekretarza stanu Strobę 
Talbottem, aby — jak przekazały 
agencje informacyjne — uzgodnić 
stanowiska sojuszników w sprawie 
rozszerzenia NATO przed rozmową 
Kohla z Jelcynem.

NA ZDJĘCIU: prezydent Rosji Borys Jelcyn wita w rezydencji w Zawi­
dowie kanclerza Niemiec Helmuta Kohla. F ot EPA-ELTA

Biali 
podkładają 

bomby
Nieznana dotąd "organizacja 

zbrojna białej prawicy w Republi­
ce Południowej Afryki przyznała 
się do odpowiedzialności za trzy 
zamachy bombowe, dokonane w 
niedzielę nad ranem w pobliżu Jo 
hannesburga. Dwie osoby zostały 
lekko ranne. G rupa zbrojna 
Bu rów (Afrykanerów) wzięła 
odpowiedzialność również za dwa 
ataki bombowe z Wigilii, w wyniku 
których cztery osoby zginęły, a 60 
doznało obrażeń: Większość ofiar 
należy do czarnej ludności RPA 

Analitycy polityczni uważają te 
przypadki terroru politycznego 
białych za odosobnione.

Prasa niemiecka o stosunkach Niemcy - Rosja
—  "Die W eit’ :
*(...) W yn ik i p ie rw sze g o  

spotkania niemiecko-rosyjskie- 
go w  nowym roku ukazują się 
zarówno w jasnym świetle, jak  i 
w cieniu. W  świetle dlatego, że 
rów nież w  drażliw ej sp raw ie 
NATO kanclerz K ohl może da­
lej snuć nić swoich rozmów z 'ca ­
rem Borysem-, a  przede wszy­
stkim  dlatego, że w 1997 r. ma 
zostać rozwiązany problem  wy­
wiezionych (z N iem iec) dzieł 
s z tu k i ,  t r a k to w a n y  ja k o  
'g łó w n a  spraw a*. Je d n a k  na  
drugi dzień po wyjeździe K ohla 
n iebo się  zaciem niło. K rem l, 
wobec optymistycznych wypo­
wiedzi kanclerza w kwestii NA­
TO , uznał za po trzebne skory­
g o w a n ie  K o h la .  J e s t  to  
wypadek niezwykły w  (...) sto ­
sunkach niemiecko-rosyjskich. 
( . . . ) .  N iem cy  i K o h l, ja k o  
pośrednicy między R osją i Z a­
chodem , muszą użyć całej swo­
jej twórczej siły politycznej, aby 
w ykuć h isto ry czn y  kom p ro -

—  'Fran kfu rter Aligemeine 
Zeitung”:

’(...) Zgodnie z logiką stra­
teg icznego  m yślenia w ojsko­
wych rosyjskich, cierniem w  oku 
musi być dla nich fakt, że sojusz 
zachodni przesuwa swoje grani­
ce na wschód, co oznacza ograni­
czenie przedpola m ilitarnego i 
sfery wpływów politycznych R o ­
sji. Równie jasne jest jednak, że 
decydujące rosyjskie kręgi go­
spodarcze i finansowe nie chcą, 
by  n o w a  'z im n a  w o jn a*  
zamroziła ich zyskowne konta­
kty z Zachodem. O bie te  grupy 
s ą  w p raw d z ie  p o d  w ie lo m a  
względami ze sobą pow iązane—  
w Rosji nadal istnieje kompleks 
wojskowo-przemysłowy— ale w 
ostatecznym wyniku ich interesy 
są rozbieżne. To tłumaczy lawi­
rowanie kierownictwa rosyjskie­
go w sprawie rozszerzenia NA­
T O , z w ro ty  o d  sy g n a łó w  
gotowości od kom prom isu do 
głoszenia groźnego 'nie*. (...)*.

—  "GeneraS-Anzeiger": 
'R ozszerzenie NATO wcale 

nie jes t główną troską Rosjan. 
Znaczna większość domaga się 
o d  J e lc y n a ,  a b y  p o p ra w ił  
n ieznośną sytuację społeczną. 
Jeżeli prezydent Rosji nie pora­
dzi sobie z  wręcz nierozwiązy­
walnym zadaniem zapewnienia 
ludziom jedzenia, picia i niezbyt 
drogiego mieszkania, to  Zachód 
powinien się nastawić na nowe 
kierow nictw o w  R osji, k tó re  
n iekonieczn ie  m usi być zain­
te r e s o w a n e  k o n s tru k ty w n ą  
w spółpracą. Aby n ie  szkodzić 
stabilności p o r c j i  Jelcyna, H el­
m u t K o h l s ta ra ł s ię  skrywać 
swoją irytację z  powodu wojny 
R osji z Czeczenią. (...) To, abso­
lu tn ie  zasługujące na  krytykę, 
'kolegow anie się* kanclerza z 
Krem lem  jest dla Jelcyna bez­
cennym kapitałem . Kohl gwa­
ran tu je  mu, że w  żadnych spra­
wach polityki międzynarodowej 

■M oskwy n ie  b ę d z ie  s ię  
oszukiwać. (...)".

Przywódcy Sinn Fein szefami IRA?
G en y  Adams —  przywódca 

p artii Sinn Fein, uważanej za 
polityczne skrzydło Irlandzkiej 
Armii Republikańskiej (IRA), i 
główny strateg tej partii Martin 
McGuinness pojawili się na pro­
pagandowej kasecie wideo IRA  
—  nap isał biytyjski dziennik 
T h e  Times".

Obaj politycy, którzy stale 
zaprzeczają, jakoby należeli do 
kierownictwa IR A  stosującej 
metody terrorystyczne w walce o 
wyzwolenie Irlandii Północnej 
(U lsteru) spod brytyjskiego pa­
nowania, pojawili się na 55 - mi­
n u to w e j k a s e c ie  m iędzy  
ujęciam i zamaskowanych bo­
jow ników , k tó rzy  strze la ją  i 
podkładają ładunki wybuchowe.

Jedno z ujęć przedstawia 48- 
letniego Adamsa, który wita re­
publikanów demonstrujących w 
Belfaście podczas ogłoszenia

Afganistan.

Śmiertelne ofiary walk w Kabulu
Osiem osób postradało życie w 

I stolicy A fganistanu; czterech 
I mieszkańców miasta zginęło w wyni- 
I ku bombardowania, a  pozostali — w 
I wybuchu bomby, podłożonej na ryn- 
| ku w centrum Kabulu. Z podanych w 

poniedziałek informacji wynika, że li- 
I czba rannych ogółem sięga 23 osób.

Według informaoji kabulskiej 
rozgłośni radiowej, niedzielne bom- 

I bardowania— prowadzone przez sa- 
| moloty północnoafgańsklego władcy 
I Raszida Dostuma, Którego siły obłe- 
1 gają Kabul wraz z oddziałami innego 
I dowódcy, Ahmeda Szaha Mas uda -r- *
| wymierzone były przeciwko mieszkal- 
I nym dzielnicom miasta. W gruzach 
I iegło wiele domów, rozbity został 
1 takie mur, otaczający budynki opusz- 
1 czonej obecnie ambasady USA.
1 _ W niedzielę wieczorem wybuchła 
I bomba, podtożona w wózku z waizy- 
1 wami na kabutskim tynku. Miejscowe 
1 islamskie władze oskarżyły o ■masakrę 
I-niewinnych ludzi* siły oblegającego 
I Kabul sojuszu Dostuma i Mas uda.

W m eozetach  kabuiskich 
I odbywały się w niedzielę, zorganizo- 
I wane na wniosek rządzących mułów,
I modły o deszcz — brak opadów, w 
I tym także śn iegu spowodował 
I trudności z zaopatrzeniem w wodę 
1 miasta a także zapowiada rolnikom 

kłopoty. W centralnym meczecie mia- 
I sta na modłach zgromadziło się 
I ponad 5 tysięcy mieszkańców stolicy 
I Afganistanu. ____________

NA ZDJĘCIU: pracownik kabulskiej delegatury organizacji zdrowia (WHO) ONZ ogląda 
po bombardowaniu stolicy Afganistanu przez oddziały Raszida Dostuma i sprzymierzonego z 
M a su d a . p Gt.

r

wraki samochodów 
nim Ahmeda Szaha 
Eł>A-ELTA

przez IRA  zawieszenia broni na 
przełomie sierpnia i września 
r. 1994. Na innym ujęciu Adams 
i.M cG u in n ess przem aw iają 
o barczając  W ielką B rytanię 
winą za przerwanie w lutym ub. 
przez IR A  rozejmu w Ulsterze.

Dziennik "The Times" pisze, 
że obie sekwencje zostały pirac­
ko  p rz e g ra n e  z BBC 
północnoirlandzkiej telewizji 

Zdaniem byłego brytyjskie 
go sekretarza stanu ds. Irlandii 
Północnej Michaela Matesa, 
także przedstawiciela partii eks­
tremistycznych unionistów Ul 
steru — DUP, kaseta stanowi 
niezbity dowód na to, że oba; 
przywódcy Sinn Fein są zarazem 
szefami IR A

Rzecznik Sinn Fein odrzucił 
jednak te  sugestie, mówiąc 
rozmowie z Timesem", że kase 
ta wideo niczego nie dowodzi.

Australia
"Legalna" 
eutanazja 

po raz drugi
52-letnia Australijka Janet 

Mills, cierpiąca na rzadką i bo­
lesną odmianę raka skóry, do­
browolnie pozbawiła się życia 
w obecności lekarza. Poin­
form ow ał o tym w ponie­
działek (czasu lokalnego) dr 
Philip Nitschke.

Mills zaaplikowała sobie 
śm iertelną dawkę specyfiku 
dozowanego komputerowo w 
dniu 2 stycznia.

Jest to drugi przypadek "le­
galnej" eutanazji. W australij­
skim stanie Terytorium Pół­
nocne od 1995 roku obowiązuje 
kontrowersyjna ustawa zezwa­
lająca chorym w niektórych- 
przypadkach na dobrowolne 
pozbawianie się żyda.
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Esm
Rokowania w martwym punkcie

W 19 dni po rozpoczęciu oku pa- 
II cji ambasady japońskiej w Limie 
przez zbrojny oddział Ruchu Rewo- 

I lucyjnego Tupaka Amani (MRTA), 
rokowania między rządem a terrory* 

| stami utknęły w martwym punkcie, 
co umacnia pozycję zwolenników 
siłowego rozwiązania problemu,

I którzy zdają się zyskiwać przewagę w 
bezpośrednim otoczeniu prezydenta 

I Peru,
Negocjator z ramienia rządu Do^

I mingo Palermo od tygodnia nie miał 
kontaktu z MRTA i po pewnych 
przejawach gotowości do kompro­
misu, które widoczne były w czasie 
świąt Bożego Narodzenia, obie stro­
ny ponownie usztywniły stanowiska.

Tuisls
Starcia 

z Kurdami

Partyzanci z MRTA twierdzą, że 
są gotowi do dialogu i oskarżają pre­
zydenta Alberto Fujimoriego o 
"arogancję" i nieustępliwość.

Dotychczas terroryści wypuścili 
430 zakładników, a w ich rękach po­
zosta ją  74 osoby. Zdaniem  
japońskiego premiera Ryutaro Ha- 
szim oto, zredukow anie liczby 
zakładników pozostających w rezy­
dencji ambasadora Japonii utrudnia 
"rozwiązanie problemu", ponieważ 
"terroryści m ogą łatw iej ich 
kontrolować".

Źródła policyjne w Limie, na 
które powołują się miejscowe dzien­
niki, twierdzą, że plan zdobycia am­
basady szturmem jest już zapięty na

ostatni guzik i specjalna jednostka 
ćwiczy tę akcję.

MRTA wysuwa obecnie jako wa­
runek zwolnienia zakładników wypu­
szczenie z więzień 300 ich towarzy­
szy.

Wśród 74 zakładników przetrzy­
mywanych przez terrorystów jest am­
basador Boliwii w Peru, Jorge Gamu- 
do. Oprócz Gamuda w rezydencji 
ambasadora japońskiego pozostał je­
szcze jeden ambasador gospodarz re­
zydencji Morihisa Aoki. Pozostali to 
min. młodszy beat prezydenta Fuji­
moriego, wysocy urzędnicy admini­
stracji peruwiańskiej oraz okołodwóch 
tuzinów japońskich dyplomatów i bi­
znesmenów.

Pomóc Libii
Przewodniczący Liberalno-De- 

m okratycznej P a rtii R osji 
(LDPR), nacjonalista Władimir 
Żyrinowski udał się do Libii i za­
m ierza podczas sp o tk a n ia  ;r  
przywódcą tego państwa Muam- 
marem Kadafim poprzeć zniesie­
nie sankcji wobec Tiypolisu.

Żyrinowski pojedzie do Libii 
wraz z grupą deputowanych ze swo­
jej partii. "To nasza trzecia podróż 
do Libii" —- powiedział Stanisław 
Żebrowski, zastępca przewodniczą­
cego frakcji parlamentarnej LDPR. 
"I odbędzie się ona w ramach 
długoterminowej polityki LDPR, 
tradycyjnie nastawionej na umocnię' 
nie strategicznego partnerstwa Rosji

Trzydziestu partyzantów/sepa- 
I ratystycznej Partii Pracujących Kur- 
I dystanu i jeden żołnierz turecki zo­
stali zabid w czasie lądowo-lołniczej 
operacji wojskowej w prowincji Sir- 
nak w południowo-wschodniej Ana­
tolii — podały w poniedziałek 
źródła oficjalne.

Operacja została przeprowa- 
I dzona w nocy z soboty na niedzielę 

przeciwko grupie partyzantów z 
PPK, którzy ukryli się w rejonie góry 
Cudi w prowincji Sirnak, przy grani­
cy z Syrią i Irakiem. W rejonie góry 

I Cudi /przeszło 2000 m wysjinajdu- 
I je się najczęściej wykorzystywane 
| przez rebeliantów przejście między 

Irakiem a Turcją.
Armia turecka prowadziła 

I także przez miniony tydzień w rejo­
nie Sinath operację z lądu i powie­
trza przeciwko partyzantom PPK. 
Śmierć poniosło ok. 160 party­
zantów.

W SW

z krajami arabskimi" — stwierdził 
Żebrowski

Żebrowski podkreślił, że LDPR 
popiera jak najszybsze zniesienie 
sankcji wobec Libii, nałożonych 
przez ONZ z powodu nacisków 
Stanów Zjednoczonych, które 
uważają Trypofis za poplecznika ter­
roryzmu międzynarodowego.

Rosyjski deputowany oświadczył, 
że obecnie na Zachodzie wyraźnie 
widać tendencję zmierzającą do 
wywołania konfliktu między islamem a 
prawosławiem. "Nie chcemy do tego 
dopuścić"— stwierdził Żebrowski.

Deputowani z frakcji LDPR 
przyjadą do Libii na zaproszenie Ka- 
dafiego i spędzą tam 5-7 dni.

W M m m m m m m m m M M m

Inkubator przed szpitalem
Przykład budapeszteńskiego szpi­

tala położniczego, który wydał walkę 
dzieciobójstw u na W ęgrzech i 
ustawił przed wejściem inkubator, w 
którym można anonimowo zostawić 
niechciane dziecko, coraz bardziej in­
teresuje inne szpitale nad Dunajem. 
Co roku ofiarą dzieciobójstwa pada 
25 —  5$ noworodków, ale jest to 
liczba tytko przybliżona, bo często za­
bójstwa te nie są wykrywane. Aborcja 
i środki antykoncepcyjne są na 
Węgrzech legalne i łatwo dostępne.

Stale włączony inkubator stoi p n y  
wejściu do stołecznego szpitala Scho- 
epf-M erei Agost ju ż  od ośmiu 
miesięcy i nikt nie zamierza go 
stam tąd usuwać. M atki chcące 
pozbyć się nowo narodzonego dzie­
cka mogą je w nim zostawić i nie 
pytane o nic odejść. Mają szansę 
uniknąć tragicznego rozwiązania — 
jakim jest dzieciobójstwo.

Na pomysł takiego podejścia do 
dzieciobójstwa wpadła wiceburmi- 
strzyni Budapesztu Andrea Szolnoki 
zaniepokojona coraz częstszymi do­
niesieniami o nieżywych noworod-

Gzsl

Ożenek Havla
Mianem znaczącego wydarzenia 

I określi ślub czeskiego prezydenta, 60- 
letniegoVaclava Havta z 44-ietnią aktorką 
Dagmar Veszkmovą były minister kultury 
Pavel Tigrid. 'Osobiste szczęście 
każdego człowieka jest w końcu, nawet i 
w tym najbardziej publicznym żydu,

| sprawą najraźniejszą*— powiedział.
Słowacki przyjaciel Vaclava Havia i 

I szef jego prezydenckiej kancelarfl w 
Bratysławie w czasach Czechosłowacji 
Miroslav Kusy stwierdził, że jest 
szczęśliwy, że Vaclav Havel ponownie 
się ożenił. 'Bardzo lubiłem panią Olgę 
(zmarłą na raka w styczniu 1996 roku 

I pierwszą żonę Havla). Jednak pan Vao- 
lav właśnie wypełnił Jej filozofię I 

| przypomniał jej ostatnie życzenie, aby 
po niej całe życie nie umartwiał się; żyć 
trzeba dalej" — powiedział Kusy.

Przewodniczący Izby Poselskiej 
I czeskiego parlamentu, lider opozycyj­

nej Czeskiej Partii Socjaldemokratycz­
nej (CzSSD) Miłosz Zeman składając 
gratulacje nowożeńcom powiedział: 'I 
najcięższe brzemię niesie się lżej, jeśli 

| niosą je dwie osoby*.
Znany pisarz Ludvik Vaculik 

| stwierdził, że decyzję Vadava Havla 
uważa za rozsądną i zrozumiałą. 
Życzył prezydentowi, aby jego życie 

| przy boku Daszy Veszkrnovej było 
'Lżejsze, a nie cięższe*.

Minister pracy i spraw*socjalnych 
I Jindrzich Vodiczka uważa, że swym 
| ślubem prezydent potwierdził, że *nie 

boi się odważnych decyzji i lubi w

kach znalezionych na śmietnikach.
Do tej pory żadna matka nie 

zdecydowała się podrzucić nowo na­
rodzonego dziecka do inkubatora. 
Jest on jednak tylko jednym z ele­
mentów realizowanego przez szpital 
programu pomocy kobietom, które 
nie chcą wychowywać dzieci. Do szpi­
tala mogą bowiem zgłaszać się tafóe 
kobiety w ciąży, przebywać tam za 
darmo do czasu porodu, potem zaś 
zostawić dziecko i po prostu wrócić 
do normalnego żyda. Nikt o  niczym 
się nie dowie. Pobyt w szpitalu 1 po­
moc psychologów pozwalają kobie­
tom przemyśleć wybór — zostawić 
dziecko, czy wychowywać je. W 
każdym  raz ie  zaś pom agają  
przebrnąć przez okres desperacji, 
burzy emocjonalnej, gdy najczęściej 
dochodzi do dzieciobójstwa. Szpital 
organizuje też adopcję dzieci pozo­
stawionych w nim przez matld.

Od maja ubiegłego roku z pomo­
cy szpitala skorzystało 138 kobiet z 
całych Węgier, które z różnych 
względów nie mogły lub nie chciały 
ujawniać dąży albo nie zamierzały

zatrzymać dzied po ich urodzeniu. 80 
kobiet zdecydowało się urodzić dzie­
ci, 44 zostawiły je w szpitalu, a pięć 
przyniosła tam niemowlaki urodzone 
gdzie indziej. Z  49 porzuconych 
dzieci 29 znajdzie prawdopodobnie 
nowe rodziny, które je  zaadoptują. 
Pozostałe dziećf trafiły albo do 
domów dziecka, albo ich los właśnie 
waży się. Prawo węgierskie kompli­
kuje adopcję, bo każda matka, 
która zostawiła dziecko w szpitalu, 
może po nie wródć w dagu dwóch 
miesięcy, nawet jeśli jest ono już 
adoptowane.

Mimo liberalnej ustawy o przery­
waniu ciąży oraz powszechnej 
dostępnośd środków antykoncepcyj­
nych dzieciobójstw o je s t na 
Węgrzech problemem. Kobiety na 
prowincji wdąż nie mają dużego 
pojęcia o kontroli urodzeń. Do dzie- 
dobójstwa skłania także nastawienie 
społeczne wobec niezamężnych ko­
biet w dąży, rozpad rodziny oraz 
ogólnie zła sytaucja materialna 
Węgrów, z których jedna trzecia żyje 
poniżej granicy ubóstwa.

Nad Dunajem od lat utrzymuje 
się ujemny przyrost naturalny. Stojąc 
przed dylematem Tdcsi vagy koesi 7*, 
czyli "dzidziuś albo samochód' 
Węgrzy już dawno wybierali to dru­
gie. Obecnie wybór jest jeszcze 
łatwiejszy, bo nie stać ich na nic.

Psychologowie zwracają uwagę na 
analogię mię<fy dzieciobójstwem i sa­
mobójstwami na Węgrzech, których li­
czba należy do największych na świecie. 
Prasa przytacza opinię, że samobój 
stwo nie jest oceniane w tym kraju jako 
działanie przynoszące wstyd. Uważa 
się je raczej za sposób rozwiązania pro­
blemów. Dzieciobójstwo jest zaś alter­
natywą samobójstwa.

Praw o je s t  stosunkow o 
wyrozumiałe dla dzieciobójczyń 
Większość z nich bowiem dopuszcza 
się przestępstwa będąc w stanie Szo­
ku. Stąd duża liczba uniewinnień. 
Według Instytutu Ochrony Dzied 
Młodzieży przypadki dzieciobójstwa 
d ram atyczn ie m nożą się na 
Węgrzech. Dane poBcyjnc mówią o 
ponad 300 dzieciach zabitych w la­
tach 1980-94. Dokładnych informa­
cji na ten temat jednak nie ma. Z  
pewnością są przypadki, które uszły 
czyjejkolwiek uwadze.

swych sprawaoh porządek*.
Zdaniem ministra rozwoju regio­

nalnego Jaromira Schneidera, obecna 
małżonka prezydenta wkracza w nową 
rolę. *Nie jest to jednak pierwszy przy­
padek aktorki, która zostaje żoną pre­
zydenta1 — dodał Schneider stwier­
dzając, że większość z nich w roli tej 
sprawdziła aię celująco.

ślub Havla i Veszkrnovej, która 
przyjęła nazwisko Havlova, odbył aię 
w ratuszu jednej z dzielnic Pragi — 
na Ziżkovie. Obok świadków, pary 
aktorów: Tani Fleoherovej I 
przybyłego specjalnie do Czech 
(mieszka w USA), zaprzyjaźnionego 
z Havlem Ja n a  Trzieki, w 
uroczystości uczestniczyła jedynie 
20-letnia córka Veszkmovej z pier­
wszego małżeństwa — Nina. (Po 
pięcioletnim małżeństwie Veszkrno- 
va rozwiodła się w roku 1980).

Pierwsze Informacje o bliskich 
związkach łączących Havła z Veszkr- 
novą pojawiły się w Pradze jesienią 
ub.r, kiedy nawet mówiło się, że aktor­
ka oczekuje Ich wspólnego dziecka. 
Dagmar Veszkmova zdecydowanie 
zaprzeczyła jednak tym spekulacjom. 
W grudniu, kiedy Vaclav Havel poddał 
się operacji usunięcia niewielkiego 
złośliwego nowotworu płuc, Dagmar 
Veszkmova była osobą odwiedzającą 
go w szpitalu najczęściej; prezyden­
cka kancelaria poinformowała wtedy, 
że dla chorego prezydenta jest ona 
wielkim oparciem.

NA ZDJĘCIU: Prezydent Czech Vadav Havel wraz ze swoją nawą małżonką Daszy Veszkrnovej, jej córką Niną 
i świadkami na ślubie: Havlem Frziską i Tanią Fischeitwą.

W krótkiej wypowiedzi dla Czeskiego Radia Vaclav Havel powiedział, ie  ślub otwiera w Jego iydu nowy etap. 
"Wierzę, ie  będziemy szczęśliwi i wierzę w jeszcze coś więcej, ie  ten nowy etap pozwoli mi być lepszym nii byłem 
dotąd" — stwierdził prezydent Czech.
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LTV
7.00— Dzień dobry. 8.30 ̂ P01,

02.03.17.15— S. „Niespokojne gim­
nazjum”. 18.00— Wiadomości. 18.10 

*—  Nowości kościoła katolickiego.
18.15— Rozmowy wileńskie. 18.40 

P |j Wiadomości (ros.) 18.55 — Dla 
dzieci. 19.15— Forum TV. 20.00— 
Panorama. 20.30 — Sport i loteria.
20.40— Film TV. 21.10— S. „Emi­
lia” (1). 22.00 —  Znaki. 22.30 WM 
Koncert. 23.00— Wiadomości wie­
czorne.

LNK
7.30 — Poranne koło. 9.00 

Teleshop. 9.05 — S. „Bez domu jest 
źle”. 9.50 — S. „Cuda”. 16.20 —  
Smacznego. 1 6 .5 0 ^  A. Giruadas 
przedstawia. 17.40 —  S. „Wiatr w 
wierzbach”. 18.05 —  S. „Bez domu 
jest źle”. 18.$5— Teleshop. 19.00— 
S. „Cuda”. 19.50— Telekasyno. 20.00 
B  Wiadomości. 20.25 — Dyskusja. 
2130—.Telewizja „Lietuvos rytas”.
22.00 — Po drugiej Stronie granicy. 
2230—Wiadomości.22.45—-S., Szu­
kajcie Mądrlę. 23.15—„ZimnypoŁ”

BAŁTYCKA TV 
830— 17.50 — Program BBC.

18.00— S. „Tak świat się kręci”. 19.00 
E |  S. „Gorączka w Los Angeles”.
20.00 — S. „Manuela”. 20.30 — S. 
„Wszystko od początku”. 21.00^=? 
Film fab. „Biegnący po lodzie”. 23.00 
— Dakar—97. 23.30 —  S. „Prawo 
Berke’a”. 0.20—  Przegląd NBA. 
0.50—8.30— Program CNN.

TELE-3 
8.Ó0 — Dziennik CNN. 8.40 — 

S. „Santa Barbara”._10.00— S. „Ma­
ria La Del Barrio”. 17.30—  Spójrz­
my uważniej. 18.00 Film anim.
18.25 — S. „Marzyciele z Kalifor­
nii”. 18.55® Wiadomości. 19.05—! 
S. „Santa Barbara”. 20.00 — Kompu­
terowe cuda. 20.30 — S. „Maria La

Del Berrio”. 21.00 — Film fab. 22.00 
— Wiadomości. 22.15— Sport. 22.30 

a g - Gorący trójkąt. 23.05 — S. „Ulice 
San Francisco”.

WILEŃSKA TV
7.40— Wiadomości z Wilna. 7.50

—  Dla dzieci. 835 — Paluszki lizać.
9.10 — Klub samotnych serc. 9.40 — 
Jesteś świadkiem. 10.25— Dla dzieci.
11.55— Film anim. „Królowa śniegu”.
13.15— Dawno zapomniane. 13.50—  
Sezon zimowy. Towary i usługi. 14.00 
— Bajka muz. „Dziadek do orzechów”. 
18.001— Filmfab. „Tajemnicza wyspa”.
19.00 ŁsiWiadomości. Dziś w mia- - 
steczku. 19.10 — Zawód: reżyser te­
atralny. 20.05 —  Sezon zimowy. To­
wary i usługi. 20.20 —-Film fab.„Bra- 
ma Pokrowska” (1—2). 22.50— Z Mo­
skwy. 23.05guj Wiadomości. Dziś w- 
miasteczku. 23.15— Kanał muz.

VILSAT
9.00— Gołogłowi. 10.25— Mo- 

torama. 11.50 — Błyskawica. 15.00
—  Aniołeczek. 16.20 — Witamy w 
raju. 17.55— Punkt uderzenia. 19.30
—  „Opowiada ostatnia wdowa kon­
federatów — 2”. 21.00 —  Nocna 
sowa. 22.30 —  Morderstwo o pó­
łnocy.

I KANAŁ ROSJI
6.50 S > Io c  przed Bożym Naro­

dzeniem. 7.40— Film—bajka „Moroz- 
ko” 9.00— Wiadomości. 9.15— Świą­
teczny koncert. 10.10$.— Spektakl.
13.05 S. „Podwodna odysea ekipy 
Cousteau”. 14.00— Wiadomości. 14.20
— Film-4>ajka „Czarodziej ze'szma­
ragdowego miasta”: 15.30 — Graj, har­
monio. 16.00 — Dobra okazja. 16.55

§ £ - Gwiazdy rosyjskiej sztuki. 17.35 —9 
Pogoda. 17.40 — Komedia „Służąca 
panią”. 19.45— Dobranoc, dzieci. 20.00 

{ £ - Czas. 20.45 — Ałła Pugaczowa. 
Świąteczne spotkanie. 22.30 — Hokej 
na lodzie. (Bratysława—Moskwa). 
Podczas przerwy o 23.40 ^— Wiado­
mości. 0.05—  Film fab. „Kto pójedzie 
do Truskawca?” .

ROSYJSKA TV
7.00 —'Film fab. „Dusza Fre- 

ona”. 8.35 -=^Film dok. 8.55-^-Film 
anim. 9.50 — Bożonarodzeniowa 
alegoria. 10.45 H  Cyrk. 12,25 — 
Filmy anim. 12.50 —i Prawosławne 
Boże Narodzenie. Przemówienie Pa- • 
triarchy Aleksijall. 13.00,19.00 
Wiadomości. 1320—Film fab. „Ko­
biety”. 15.00 — Nabożeństwo z i 
cerkwi Chrystusa Zbawiciela. 16.15

^ j -  Film anim. 16 .305  Karnawał 
aerobiki. 17.05— Stare mieszkanie. 
Rok 1948. 18.20 — Miasteczko.
19.35 —  Film fab. „Oczy czarne”
(1,2). 22.05— Bożonarodzeniowa 
bajka. 23.05— Kto co umie.

TVPOLONU
5.00 — Panorama. 8 .0 5 -^  

„Sport telegram”. 8.15—-„Podwie­
czorek przy mikrofonie”. 9.10 — 
„Spojrzenia na Polskę”. 9.30—Wia­
domości. 10.00— „Ciuchcia”. 10.30

B —„Po kolcach” — film dok. 11.00 
— „Trzecia granica” — serial prod: 
polskiej. 12.00— „Skarbiec”. 12.30

Pfef- .^Muzyczna skrzynka”. 13.00 — 
Wiadomości. 13.15— „Gonitwa”— 
film obycz. prod. polskiej. 14.25 — 
„Zatańcz ze mną”. 15.10 — „Spor-1 
towy tydzień”. 15.30 — .„Rozmo­
wa dnia”. 16.00— Panorama. 16.20 
— Omówienie programu dnia. 1630
— Z archiwum folkloru. 17.001— 
Historia— współczesność. 17.30— 
Zaproszenie— program krajoznaw­
czy. 18.00— Teleexpress. 18.15 |p |;  
„Do przerwy 0:1” — serial dla mło­
dych widzów. 18.45 — „Krzyżów­
ka szczęścia”--— teleturniej. 19.15
— „Znaki szczególne” — serial 
TVP. 20.15 — „Polska piosenka”.
20.40— Dobranocka. 2 L00— Wia-

~ domości. 21.30— „Sukces” t—se­
rial TVP. 22.30— „Trójka— trzech 
wspaniałych”—  film dok. 23.055— 
„Bohater w alfabecie”. 23.25— Pro­
gram na środę. 23.30-— Panorama.
24.00— „Tam, gdzie kwitną kaktu­

sy”. 0.30 — Rozmowy, rozmówki.
1.00 -^„Podwójna satysfakcja" — 
reportaż. 1.30 —  „Zaproszenie” — 
program krajoznawczy. 1.50 — Pa­
norama. 2.00 — „Znaki szczególne”
—- serial TVP, 3.00 — „Polska pio­
senka*’. 3.30 —  „Historia^- wspó­
łczesność”. 4.00— ,iW centrum uwa­
gi”— program publicystyczny. 4.30 
—; „Sukces” — serial prod. polskiej.
5.35 — „Trójka — trzech wspania­
łych” — film dok. 6.05 — „Bohater 
w alfabecie” — program. 6.25 l itI  
„Krzyżówka szczęścia”— teleturniej.
6.55— „Tam, gdzie kwitną kaktusy”.
7 30 Rozmowy, rozmówki.

TVP-1
_ 7.00—Kawaczy herbata? 9.00

— „Dobranoc, kochanie” — serial 
prod.TISA. 9.30— Wiadomości. 9.40
— Szaleństwa teatralne. 10.05 — 
Gimnastyka.’ 10.10 — Mama i ja.
10.30— Domowe przedszkole. 10.55

Porozmawiajmy o dzieciach. 11.00
p lfę  ma jak w domu” —  serial 

prod. australijskiej. 11.50 — Pomi­
dor -ęrjteleturniej. 12.10 — Od nie­
mowlaka do przedszkolaka. 12.25-r-pj 
Publ. kult. 13.00 — Wiadomości.
13.10 — Agrobiznes. 13.20 — Ma­
gazyn Notowań. 13.50— Dzieci ta­
kie jak nasze. 14.05 — Dama za kie­
rownicą. 14.20— Kuchnia. 14.35-*- 
Fantastyczne opowieści. 14.50 — 
„Nanotopia” — film dok. prod. an­
gielskiej. 15:20— Tajniki matematy­
ki. 15.40 gpKwant — program po­
pularnonaukowy. 16.00— Wiadomo­
ści. 16.10 — Mały programik dla 
zwierzątek. 1 6 .1 5 ^  Program dnia.
16.25 — „Chwilaz bajką”,—  serial 
anim. prod. USA. 16.50—-Dla mło­
dych widzów. 17 .15^-Dla dzieci. 
17.40 — Sejmograf. 18.00 — Tele- 
express. 18.25 —J5Moda na sukces” 
— serial prod. USA. 18.50— Sensa­
cje XX wieku. 19.20 — Listy o go­
spodarce, 20.00 —  Wieczorynka. 
2030— Wiadomości. 21.10— .Pro­

fit”— serial prod. USA. 22.05 —-„Z 
Moskwy do Pietuszek z Wieniedik- 
tem Jerofięjewem” — film dok. prod. 
angielskiej. 23.00—Pr. rozrywkowy.
23.30— W centrum uwagi. 24.00— 
Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie... 
035— „Szpiedzy”— film dok. prod. 
USA. 1.00 — Publ. kult. 1.45 — 
„Żona z portretu”— serial prod. wło­
sko—francuskiej.

POLSAT
7.00 — „Nieustraszony”, ame­

rykański serial sensac. 8.00— Pora­
nek z PolSatem. 8.55 — Poranne in­
formacje. 9.00— Polityczne graffiti.
9.15 —-Klub Fitness Woman. 9.30— 
„Czarodziejka z księżyca”, serial 
anim. dla dzieci. 10.00 — „MacGy- 
ver”, amerykański serial sensac. 11.00 
— „Żar młodości”,'kanad. serial obycz.
12.00— „Gliniarz i prokurator”, ame­
rykański serial sensac. 13.00*—1■ W 
drodze — magazyn redakcji progra­
mów religijnych. 13.30—Magazyn 
sportowy. 15.00— Magazyn. 15.30| 
— 4x4 magazyn motoryzacyjny!
16,.00— Halo gramy! 16.20—Ye! Ye!

- Ye! — program muz. dla dzieci. 1630] 
..— „Ufozaury”— serial anim. dla dzie­

ci.. 17.00 —r informacje. 17.15 —-I 
Wrażliwość^—program dla młodziej 
ży. 17.45— Telepuzzle: gra— zaba­
wa. 18.10— Kalambury— program 
rozryw. 18.40— „Skrzydła”, amery-l 
kański serial komed. 19.10— „Świat I 
według Bundych”, amerykański serial I 
komed. 19.40 — Moim zdaniem I 
19.45=|j Informacje. 20.00— „Pruj 
żyna „A”, amerykański serial sensac]
20.50 — Losowanie LOTTO. 21.00] 

| | | g  „Central Park West” (USA). 22.00| 
—.„Ostry dyżur**, amerykański se-i 
rial obycz. 23.00—-informacje i biz­
nes informacje. 23.25 — Polityczne 
graffiti. 23.35 «  „MiasteczkoTwin 
Peaks”, serial amerykański. 0.30 —

• Sztuka sprawiedliwości. 0.55 — 
Moto wiadomości. 1.30— „Żar mło­
dości”, kanad. serial obycz.

zowka szczęscia — teleturniej.
19.15 —feTeatr TV: ^Zostawmy. to 

^przeznaczeniu”, autor: Viktor 
Haim. 2 0 .1 5 „1 0 0 %  Iive— Bud­
ka Suflera”. 20.40 —  Dobranocka.
21.00 —- Wiadomości. 21.30 -— 
„Salto”—  komediodramat psy­
chologiczny prod. polskiej (1965).
23.25 Program na czwartek.
23.30 —5? Panorama. 24.00 — Ze 
sztuką na ty. 1.00 — „Pani Hele­
na” — film dok. 1.30 — „Auto — 
Moto S i  Klub”. . 1.50 — Panora­
ma. 2.00 ;—-Teatr TV: postawmy 
to przeznaczeniu”, autor Viktor 
Haim.3.Ó0— „100%live— Budka. 
Suflera”. 3 3 0  — „Kowalski i 
Schmidt”. 4.00 — - „W centrum 
uwagi”. 4.30 — „Salto” — kome­
diodramat psychologiczny prod. 
polskiej. 6.30 — „Krzyżówka 
.szczęścia” -^/teleturniej. 7.00 — 
Że sztuką na ty.

TVP-1
, 7.00 — Kawa- czy herbata?

9.00— „Innyświat”^ -  serial prod. 
USA. 9.30— Wiadomości. 9.40 — 
Tęczowy Musie Box. 10.05— Gim­
nastyka. 10.10trM amaija. 10.25 

.  — Domowe przedszkole. 10.50— - 
Porozmawiajmy o dzieciach. 11.00
— „Zawsze będę cię kochać” — 
serial prod. USA. 11.50 — Stawka 
większa niż życie — teleturniej.
12.15 — Szkoła zdrowia i urody.
12.30 — Publ. kult 13.00 — Wia­
domości. 13.10 — Agrobiznes..
13.20— Magazyn Notowań. 13.50 .
— Portfel. 14.15 •— Współczesna 
proza polska. 14.45— język filmu.
15.00 — Świat ze słów — maga­
zyn literacki. 15.15 — Oczywiste 
nieoczywiste. 15.40 —„Arcydzie­
ła” — serial dok. prod. angielskiej. 
15.50—  Nauka języka angielskie­
go. 16.00—- Wiadomości. 16.10 — 
Broń się! 16.15 —̂ Program dnia.
16.25 — „Nieustraszeni” —̂  serial 
prod. kańad. 16.50 — Dla młodych 
widzów. Decyzje. 17.15 — Teleza- 
wody— dla dzieci. 17.40— Czasy

—  katolicki magazyn informacyj­
ny. 18.00—r- Teleexpress. 18.25—'. .  

.„Moda na sukces” — serial prod.

i
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LTV |
7.00 —  Dzień dobry. 8.30®^ 

Znaki. 9.00 —- Dary sadów. 9,30 
S. ,.Emilia” (1). 17,15.— S. ̂ Nie­

spokojne gimnazjum”. 18.00 pg. 
Wiadomości. 18.10— Język franc.

.40— Wiadomości (ros). 18.50 
Mój dom. 19.00 — 450—lecie 

pierwszej litewskiej książki. Trans- 
misia z. Teatru Opery i Baletu. Pod- * 
czas przerwy — Panorama. 21.30 

Sport i loteria. 21.45—  Film fab. 
Rozkoszne sady”. 23.00 — Dzien­

nik wieczorny. 23.151® Cd. filmu. 
LNK

7.30 —  Poranne koło. 9.00 —  
Teleshop. 9.05 —i S. „Bez dotmr 
jest źle’*. 9.50 — S. „Cuda*’. 16.20 
—— Humor: 16 .50^- Jeszcze nie. 
wieczór. 17.40— S. „Wiatr w wierz­
bach”, 1 8 .0 5 ^  S. „Bez domu jest 
źle”. 18.55 — Teleshop. J 9,00 — 

„Cuda” . I9 .^(f3- Telekasyno. 
20.00— Wiadomości. 20.25— A. 
Girźadas przedstawia. 21.30 —|  S. 
.Wydział zabójstw”. 22.30— Wia­
domości. 22.45 —  Wiadomości z 
Hollywoodu. 23.15 — S. ^Zimny 
pot”'  -

x BAŁTYCKA TV 
8.30--17.50— Program BBC.

18.00 — ;S. „Tak świat się kręci”. -
19.00 —* S. „Tajemnica Sahary”.
20.00 — S'. „Manuela”. 20.30 — • 
Humor. 21.00 —  Fiłm fab, „Czło­
wiek na morzu”. 22.55 —  Dakar— 
97. 23.25 — S. „Gorączka w Los 
Angeles”. 0.15 — N BA : spojrze­
nie z bliska. 0.45—8.30— Program 
•CNN.

TELE-3 
8.00— Dziennik CNN. 8.40—  

[s. „Santa Barbara”. 9.30 — S. „Ma­
ria La Del Barrio”. '1735 — Styl.
18.00 — Film anim. 18.25 —- S. 

[„Marzyciele z Kalifornii”. 18.55 -— 
Wiadomości: 19.05 -—1 S. „Santa 

I Barbara”. 20.00 —  Deszcz muz.
20.30 — S. .„Maria La Del Barrio”.
21.00 —• S. „Góral IV”. 22.00 —f 

I Wiadomości. 22.15 Nowości

sportowe. 22.30 —r Budownictwo.
23.05 —  S. „Łazarz”.

WILEŃSKA TV 
8.00-— Z Wilna. 8.10— Film fab.

,.Arabskie przygody”. 9.50 — Sezon 
zimowy. Towary i usługi. 10.10 — 
Apteka. 10.20— Dziękuję za zakup.
11.00— Film dla dzieci. [2-.2P— Znak 

jakości. 12.40—  Dziękuję za zakup.
13.1 (f— 90x60x90.1325— Film fab.
13.50 —- Z Moskwy. 14.00 — Film 
fab. 18.00— S. „Grace w opałach III”.
19.00 —  Wiadomości. Dziś w mia­
steczku. 19.10 7— Ja sama: jestem 
najlepszą babcią. 20.1Q — Z Mo­
skwy. 20.20 —? Film fab. „Nocny 
upał”. 21.10^-, Sezon zimowy. To­
wary i usługi. 21.20 —  Ci, którzy.
21.50 — S. „Kobra”. 2 2 . 3 5 'Film 
anim. 22.45 — Z Moskwy. 23.00 — 
Wiadomości! Dziś w miasteczku.
23.15 — Kanał muz.

VILSAT 
9;00 —  Ciemne jutro. 10.25|§3| 

Tik nerwowy. 11.55 — Niespodzie­
wany reportaż. 15.00 — „Opowiada 
ostatnia wdowa konfederatów — 1”.
16.30— Posłaniec zła. 18.05— Mar­
twa cisza. 19.40 — W Vegas zabi­
łem człowieka”. 20.55 —  Matka Da- 
vida. 22.25 —  Punkt uderzenia.

I KANAŁ ROSJI
5.00 — Teleranek. 8.00 — Wia­

domości. 8.15 —  S. „Nowa ofiara”.
9.00 — Panorama śmiechu. 9.30 — ‘ 
W świecie zwierząt. 10.05-— Film 
anim. 10.30— Zgadnij melodię. 11.00
— Wiadomości. 11.10 — Festiwal 
„0drodzenie”.50 — Film anim. 12.00 
-— Film fab. „Przygody elektronika” 
(1). 13.15 — Brainring. 14.00— Wia­
domości, 14.20 = -  Film anim. 14.40
— Kaktus i Co. 14.50 — Do mi sol.
15.10 — Zew dżungli. 15.40 — S. 
„Karinai jej pies”: 1 6 .10^  Do lat 16 
i więcej. 16.35 — Dookoła świata.
17.00— Wiadomości. 17.15—-Nowa 
ofiara. 18.05 Pogoda. 18.10 — 
Godzina szczytu. 18.35.— Zgadnij

-melodię. 19.00 — W poszukiwaniu 
utraconego. 19.45—. Dobranoc, dzie­
ci. 20.00* -T-. Czas. 20.45 —̂ Film fab.

. - „Tyś moja jedyna”. 22.40 — Wiado- 
I mości. 23.00 — Ekspres prasowy.

ROSYJSKA TV 
* 7.00, 10.00, 13.00, 16.00,

19.00,22.00H  Wiadomości. 7.15 
jfe- Teleshop. 7.25 —  Szlagier re­
tro. 7.55 — Anchlage. .8.25 — S. 
„Truskaweczka”. 8.55— S. „San­
ta Barbara**. 9.40 Film anim. 
9.55, 24.00 —  Towary pocztą.
13.20— Film anim. 14.40— Ani- 
mateka. 15.10 -I^Krokpo kroku.
15.20 —  Informator ekspo. 15.25 
— Film TV „Rafael” (1). 16.15 — 
Iwanow, Pietrow, S.idorow i inni. 
16.55 f j |  Wiadomości: 1705 —  
Dla dzieci. 17.25—'Spójrz na sie­
bie. 17.40 — S. „Truskaweczka”.
18.10— Chwila prawdy. 18.40 
Bardzo ważne osoby. I9.35,,r~ 
Anchlage; 20.10—I  S. „Santa 
Barbara”. 21.05 -1-  Pogoda. 21.10
— Cichy dom. 22.30— 125—le-, 
cieA. Skriabina: 23.35-1— Gorąca
. dziesiątka.

TVPOLONIA
8.00 — Panorama. 8.05 

Sport telegram. 8' 15 „Coś z II-
defonsjady” ;— fragmenty Kon­
certu— Gali XVII Przeglądu Pio­
senki Aktorskiej Wrocław’96.
9.10 —  „Dziennik Telewizyjny” 

I — program satyryczny Jacka Fe- 
'dorowicza. 930 — Wiadomości.
10.00 ttt „Do przerwy 0:1” — se­
rial dla młodych widzów. 10.30— 
„Historia;— . współczesność”.
11.00 — „Znaki szczególne” — 
serial TYP. 12.00 Rpzmowy, 
rozmówki. 12.30 — „Polska pio­
senka. 13.00 — Wiadomości.
13.15 —— „Sukces” — serial prod. 
polskiej. 14.15 — „Trójka — 
trzech wspaniałych” — film dok.
14.50 — „Bohater w alfabecie”
— program. 15,10— „Wszystko' 
się może zdarzyć”. 15.30— „Roz­
mowa dnia”. 16.00 Panorama.7

; 16.20 —  Omówienie programu 
dtiia. 16.30'— „Mała muzyka”.
17.05 -— „Kowalski i Schmidt”. 
.17.35 — '„A^to — Moto — 
Klub”. 18.00 — Teleexpress.
18.15 — ,polskie ABC” — pro­
gram dla dzieci. 18.45:—  „Krzy-

USA. 19.00 Miliard w rozumie 
-— teleturniej. 19.25 — Sąd na 
żywo. 20.00— Wieczorynka. 20.30 
— Wiadomości. 21.10— łącznik  
z żydowskiej dzielnicy” — kome­
dia prod. francuskiej. 22.40— Pre­
miery Muzycznej Jedynki. 23.20 
Sąd na żywo — rozwiązanie au­
diotele. 23.30 — W centrum uwa­
gi. 24.00 — Bez- przebaczenia 
magazyn filmowy. 0.30 — Studio 
sport— Ligi polskie. 1.35 — „Te 
wspaniałe dni chwały”—  film fab. 
prod. Angielskiej.

POLSAT
7.00 -  - „Central Park West” 

amerykański serial obycz. 8.00 — 
Poranek z PolSatem. 8.55 — Po 
ranne informacje. 9.00 — Politycz­
ne graffiti. 9.15 Klub-Fitness 
Woman. 9.30 — „Ufozaury”, se­
rial anim. dla dzieci. 10.00— „Dro­
żyna „A”, amerykański serial sen­
sac i  1.00 — „Żar młodości”, ka­
nad. serial obycz. 12.00 — „Mia­
steczko Twin Peaks”, serial ame­
rykański. 13.00 — Disco Relax.
14.00 — Oskar— magazyn nowo­
ści filmowych. 14.30 —  Sztuka 
sprawiedliwości. 15.00 — Kuba 
zaprasza. 15.30^r Czas na naturę.
16.00 — Halogra!my. 16.20 — Ye! 
Ye! Ye! — program muz. dla dżieci.
16.30— „Czarodziejka z księżyca”, 
serial anim. dla dzieci. 17.00 — In­
formacje. 17.15 — Link Joumalf 
17.45— Gwiazdy i rozgwiazdy: gra

-tt- zabawa. 18.10— Kalambury—I 
program rozrywkowy. 18.40 — 
„Skrzydła”, amerykański serial ko­
med. 19.10 — „Świat według Bun- 
dych”, amerykański serial komed.
19.40— Moim zdaniem—komen­
tarz polityczny. 19.45 — Informa­
cje. 20.00 —r „MacGyver”, amery­
kański serial sensac. 20.50 — La­
sowania LOTTO. 21.00 —• „Moja 
dziewczyna” (USA). 23.00 — In­
formacje i biznes informacje. 23.25 
—• Polityczne graffiti. i23.35— „Gli­
niarz i. prokurator", amerykański 
serial sensac. 0.30 — Na każdy te­
mat. 1.30 — „Żar młodości”, ka­
nad. serial obycz.
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Rady
porady

Kisiel żurawinowy 
|  Szklanka żuraw in, 3/4 szklanj 

I ki cukru, 2 łyżki mąki ziemniacza] 
|  nej, 2,5 szklanki wody.

|  Jagody przebrać, opłukać |  
I rozgnieść tłuczkiem, dodać pół 
I szklanki wody, wymieszać, starań! 
I nie odcisnąć i przecedzić; otrzyma-] 
I ny sok zachować. Odciśnięte jago-l 
I dy zalać dwiema szklankami wody,l 
I zagotować i gotować jeszcze kilka] 
I minut, odcedzić. Do wywaru do-j 
I dać cukier, poprzednio otrzymany 
I sok, zagotować, dodać mąkę ziem- 
I niaczaną rozprowadzoną w szklan- 
|  ce zimnej wody i znowu zagotor 
i wać. Po zastygnięciu w salaterce 
I podać z cukrem i śmietaną, W po- 
| dpbny sposób przyrządza się kisiel 
|  ze świeżych poziomek, malin, tru- 
I skawek, czarnych jagód itp. lub też 
I jagód mrożonych.

Gwiazdeczki 
|  50 dag mąki, 25 dag margary- 

j nyr3"łyżki śmietany, 2łyżki prosz­
ku do pieczenia, 4 żółtka, 15 dag 
cukru-pudru, białko do smąrowa- 

I nia.
Do przesianej mąki dodać po- 

I krojoną na drobne kawałki margaj 
ryłię. Wyrabiając, dodać cukier-pur 
der, skórkę pomarańczową, pro­
szek do pieczenia, śmietanę oraz 
żółtka. Dobrze wyrobione ciasto 
zostawić na 10 min. w chłodnym 
miejscu. Ciasto rozwałkować na 
grubość 0,5 cm na stolnicy posy­
panej uprzednio cukrem. Wykra­
wać foremką gwiazdki, smarować 
rozmąconym białkiem. Piec przez 
ok. 10 min. do uzyskania złotego 
koloni. Po wyjęciu posypać kolo­
rową posypką cukierniczą.

„Całuski99 
.1/4 kg miodu (m oże być 

| sztuczny), 50 g masła lub masła ro- 
f ślinnego, 1 czubata łyżka k o rze­

ni” (goździki, cynamon, trochę 
startej gałki muszkatołowej) utłu­
czonych na proszek, 1/2 kg mąki 
pszennej, łyżeczka sody oczysz-.

| czonej, 2 całe jajka, 1/4 kg cukru 
- drobnego kryształu.

Miód rozgrzać prawie do 
I wrzenia wraz z tłuszczem i „korze­

niami”. Na stolnicę wsypać mąkę 
zmieszaną z sodą, zrobić w środ­
ku dołek i wlewać gorący miód, za­
garniając mąkę końcem noża. Na­
stępnie dodać kolejno jajka i  wsy­
pać cukier Ciasto dokładnie wy­
robić rękami— jak na kluski, roz­
wałkować placek grubości pół cen­
tymetra, wykrawać małą szkla­
neczką krążki i układać na blaszce 
do pieczenia, wysmarowanej tłusz­
czem i wysypanej mąką. Piec w 

| średnio nagrzanym piekarniku (ok.
180° C). Lekko zrumienione zdej- 

I mować z blaszki i piec następną 
partię (pieką się bardzo szybko).

1 Przechowywane w zamkniętym 
woreczku z folii —  będą suche i 
dość twarde, jednak w ustach roz­
pływają się. Przechowywane na 

| wierzchu — są miękkie.
G .B .

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 7 stycznia za­
chmurzenie z przejaśnieniami, opa­
dy śniegu, zamieć. Wiatr południowo- 
zachodni, zachodni, porywisty. Tem­
peratura 4-6 stopni mrozu.

— 8 stycznia lokalne opady śniegu, 
temperatura w  nocy 7-12, lokalnie do 
17, w  dzień 3-8 stopni mrozu.

9 stycznia bez opadów. Tempe­
ratura w  nocy 10-15, lokalnie do 20, 
w dzień 4-9 stopni mrozu.

KALENDARIUM
* Wtorek (7.1) jest 7 dniem 1997 r. 

Do końca roku pozostało 35.8 dni.
* Znak Zodiaku — Koziorożec.
* Imienjny: Juliana, Lucjana, 

Rajmunda.
* Wschód Słońca — 8.39, za­

chód^— 16.11. Długość dnia 7 godz. 
32 min.

* Księżyc. Ostatnia kwadra — 2 
stycznia.

EKRANY
SKALVIJA — 1 sala — „Gar­

bus z Katedry Paryskiej” (USA): 7- 
9.1 o 11.10, 12.50, 16.30. „Cztery 
pokoje” (USA) o 14.30,18.10,20.10; 
10? 12.1 o 12, 14,16,18.10,20.10. II 
sala^„H istoria zabawek” (USA): 
7-I2.I-oJ.L50, 15. .„Niebezpieczne 
myśli” (USA) o 13,16.15,1 fp f tp g j  
„Bożonarodzeniowa gorączka” 
[(USA) o 13.20, :1610,18.15,20.

LIETUVA — 7-9.1— „Nostra^ 
damus” (USA) o 12, 14/18. „Szan- 
hajska triada” (Francja, Chiny) o 16, 
20.10-12.1 — „Czerwona powódź” 
(USA) o 12,14, 16, 18, 20. g| 

VTLNIUS— „Akademia niedo­
rzeczności” (USA): 7-8.1 o 11.30,. 
13,10,14.50i 16.30,1»,10,19.50; 9.1' 
o 11.30, 13.10, 14.50, 16.30, 18.10. 
1Ó-12.I — „Ta jedyna” (USA) o 
0.30,13.30, 15.30? 17.30,19.30.9.1 

„Nazajutrz” (USA) o 19150- 
HELIOS —,1 sala — 7-9.1 — \ 

„Surowe anioły” (USA) o 14,15-50, 
17.40, 19.30. II sala 4 ^ 7 -9 .I-—~ 
„Ochroniarz” (USA) o 14.20,16.45, 
19.10.

PERGALE —* 7-9.1 — „Król 
Lew” (USA), o 13, 17. „Ekstermi- 
nator-2” (Argentyna) o 15, 19. 10. 
.Niebezpieczna brygada” (Argenty­

na): 11.1 o. 13,17; 12.1 o 17. „Upa­
dek” (USA) o 15,19. 12.1 — „An- 
dreas” (USA, dla dzieci) o 13. ' 

VIDEOSALA „Ozo” ̂ 7 .1 —^ 
Brat Słońce, siostra Księżyc” o

17.30. „Matador” o 19.45. 8.1-^- 
La Strada” o 17.30. „Kerel” o

19.30. 9.1 —1 „Człowiek-słoń” o
17.30. „Ochroniarz-2” o 19.45.10.1 

Skóra” o 17.30. „Ta, której nie
darowano” o 19.30. ll.I^gs „451 
stopni według Fahrenheita” o 15.30. 
Kochana Chariti” o 18. 12.1 — , 
Małżeństwo po włosku” o 16. i 
Okno na podwórze” o 18.

Szybka 1 efektywna nauka języ­
ka litewskiego. Sprzedaż kaset audio. 
Tanie lekcje języka angielskiego.

Vilnius, tel. 44-04-96.
(Zam. 1768)

Po najniższych cenach stale.— 
świeży okmiańsld cement I papa as­
faltowa RKP-350.

VUnius, tel. 42-46-31,41-96-94.
(Zam. 1762)

ZNAD WILD
M l

USTA PRZEBOJÓW

"Zwariowana Dziewiętnastka"
Notowanie 136,4 stycznia 1997

1 (1) PARADISJO "Djulando-
2 (2) TONT BRAXTON -Un-brcalr My

Hcart'’
3 (3) WARPEN O. fcat. AD INA HOWARD

"Whal'* Lovc Gol Tb Do Włlh Tl”
4 (5) KRIC CLAPTON “Changc The World*
5 (K) LA BO U CHE 'Bolin^o*
6 (4) SCATMAN JOHN "Evetybody Jam!"
7 (10) MARK OWEN 'ChikT
8(6) BAjCKSTREET BOYS rOui( Pkying 

Gamcs"
9 (12) FINE YOUNG CANNJBALS T he

Flamc'
10 (11) ETYPE "Galiing Your Name"
11 (T3)SQULTANSr(I Hcart ic Trought) Tht

Grafłcvinc"
12 (N) X-23BIT TiparaarT
13 (9) ROBERT MILES fcaL MARIA

NAYLĘR "One And Ono*
14 (7) SCOOTBR T m  Rawifl*
15 (U) NO DOUBTTWi Spcak*
Ift' (N) WITTTNEY HOUSTON "Step By 

Step"
17 (18) METALLICA "Mama SaicT
18 (N) CAUGHT rN THE ACT "Bring Back

The Lovc"
19 (N) PET SHOP BOYS "Single BffingiwT 
Nowości;
1. Mr. Prcsidcnt *1 Give Ynu My Hcart"
2. Squeezer "Sweet kisses"
3. Backstreet Boy* "111 Never Break Your 

Heas f
4. Madonna nYau Mu*l Lovc Mc*
5. Sarah Wnshinj^un Tłvejyihing"

Glosowanie listownie: 
"Zwariowana dziewiętnastka' 

al.Laisws 602056 W3no 
lub telefonicznie; 

sobota, godz. 14.00 -15, 
tel: 42 94 60

K I ET
v dębowy ;

rd ługo ic i, szero to |c ij.flrubo ic i); 
ewa korkowego, ar^mTcżnle i 

Wszystko 3j
. - lakier, tzpacłilów ka;

^ m a t e r ia ł  do szlifowania i  in.

W y p o ż y c z c i e  s ^ j
^ ^ W t f y k ł a d a m y ,

B^odtogi. Koir\ptetąf<(

MISTRAS
Pakslnćs 13, 

VMus, 
lei. 26-26-77, 

M M  62-76-21, 
tnob. (&-290) 414-97

L /etu vos av/af/n//os

Najlepsze na świede 
l na Utwla, certyfikowane 

wedug nowych 
wymagań, 

tanie aparaty

kasowe C A S IO

Ukmergós8. 
pokój 36, Al p., 

Vilnlus, 
TeL 72-67-30, 
Fax 72-67-60

ZSA CIV18
(Zam. 1651)

OGŁOSZENL4 
DO "KURIERA WILEŃSKIEGO”

można dać również w śródmieściu.
Obecnie, aby dać reklamę do "Kuriera Wileńskiego” 

niekoniecznie jest jechać do Bomu Prasy. Ogłoszenia do 
naszego dziennika za pośrednictwem Biura Reklamy 
przyjmowane są pod adresem: "Yilnius, VJ kapitalinć sta­
tyka", Gedimino pr. 37,

Tel. 61-66-64.

DROBNE ZA DARMO 
$  KURIER W lM fU

U w aga!

Codziennie
w "Kurierze Wileńskim" 

możesz zamieścić drobne prywatne 
ogłoszenie do 5 słów za darmo!

i Kupon..

Adres, tei..

Po « n rp * ln l« n lb  p o w y że j z tm lt tz c z o n a p o  k u p o n u  z  
traśclą ogłoszenia prosimy go wyciąć I wystać na adres  re ­
dakcji.

2056 YKnfua, La łsv6* 60,
"Kurier WUeńakT, dziaf reklamy, liL 42-66-69.

Przedsiębiorstwo „Antarktis” 
naprawia lodówki w Wilnie, jego oko­
licach i na działkach.

Gwarancja — 1 rok.
Vilnius, teł. 75-24-79, 46-71-78, 

8-299-90213.
(Zam. 25)

Sprzedani 3 tony jęczmienia. 
Cena jednej tony 600 Lt.

yitnius, tel. 73-22-72.
(Zam. 177JJ)

Przepisywanie komputerowe. 
Oprawa graficzna.

Tel. 47-82-17.
(Zam. 7-D)

Tanio sprzedam samochód „Mo­
skwicz”, silnik i części zamienne.

TeL 70-27-50.
(Zam. 8-D)

Do wynajęcia 2-pokojowe miesz­
kanie w Karolinkach.

Tel. 63-96-12.
(Zam. 9-D)

Sprzedam „Moskwicz-2140” 
(1983 r.) ze starą książką wozu.

TeL 75-10-94.
(Zam. 10-D)

Sprzedam samochód GAZ-24, 
czarny, w dobrym stanie (1975 n).

Teł. 75-10-94.
(Zam. 11-D)

Zgubił się pies maści czarno-sza­
rej podobnej do owczarka z czerwo­
ną tasiemką na obroży.

TeL 41-32-30,42-92-88.
(Zam. 12-D)

Uczę języka angielskiego.
Tel. 41-38-06.

(Zam. 992-D)

Usługi dla nowożeńców, foto-wi­
deo z waszego wesela.

Teł. 69-44-13,64-39-08.
(Zam. 994-D)

% KURIER WILEŃSKI* nnpi*£i0fr
Wydawca 

ZSA „Kurier Wileński”

Drukuje SA „Spauda”

Redaktor naczelny 
C zesław  MALEWSKI

N a sz  a d re s :  Laisves pr. 60 
2056 Vilnlus, Lletuvos Respublika 

Kod 67218; ISSN 1392-0405 
SL 322

TELEFONY: sekretariat redaktora naczelnego — 42-79-01, zastępcy redaktora — 42-79-04, 
42-79-48,42-79-73, sekretarz redakcji — 42-79-49, zasŁ sekretarza — 42-79-50.

DZIAŁY: polityczny, problemów społecznych— 42-78-72, aktualności krajowych— 42-79-64, 
ekonomiczny, życia w si— 42-79*68, stołeczny, kultury— 42-79-77, literatury i sztuki— 42-79-88, 
szkolnictwa I młodzieży, listów i interwencji— 42-69-65, sportu — 42-79-04, reklamy I ogłoszeń 
— 42-69-63. Fotokorespondend— 42-90-81. Korespondenci: na rejon wileński i trocki — 57-73- 
81, solecznicki — 52-780.

^Ogłoszenia i reklamę d o  „Kuriera W ileńskiego” przyjmuje się  pod  adresem : 
Dom Prasy, Laisvós pr. 60, piętro 11, pokój 1114, te ł.42-69-63, faX'42-72-65, 

w  dniach  pracy o d  godz. 9.00 d o  17.00.

Za treść  ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Opinie 
czytelników zawarte w ich listach nie zawsze s ą  zbieżne z 
opinią redakcji. '
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